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Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Chcemy sobie zasłużyć na udział w  Zlocie

Punkt K on tro lny  
pomaga nam zw alczać 

brakoróbstwo
Dziś w piątym  dniu obrad Przewodnicząca udziela głosu tow. ZB IG N IE W O W I SZU- 

M IN S K IE M U  ze Zjednoczonych Zakładów Rowerowych w Bydgoszczy
Drodzy Towarzysze! walka z brakorób-

A ? l e V . »  ft \
Nr 118 f i  Cena

— --- ----------------»f t  ____________

Warszawa, poniedziałek 19 maja 1952 r.
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MŁODZIEŻ ZPA KĘDZIERZYN MOCNO TRZYMA SZTANDAR PRZECHODNI
’•Zlot p rz y w ita m  skok iem  spadochronow ym * ■ Nie ty lk o  ze Śląsku, 

leez i z W ó lk i H o rym e e k ie j ■ 100 sztuk trzody ponad plan
hiTri t5i™ roku na 1 Ma.ia Za- I Najlepsza brygada tego od- 
kłady przemysłu Azotowego w j działu -  im  Konstantego Ro-
Kędzierzynie, zdobyty sztandai 
przechodni ZG ZM P dla na jlep
szej organizacji ZM P woj. opol
skiego.

„Zobowiązania, jakie podej
mujemy dzisiaj -  powiedział na 
masówce przedziotowej prze
wodniczący Zarządu Zakłado
wego, kol. Maicherek — będą 
dowodem, jak młodzież nasza 
przygotowuje się do Zlotu, jak 
stara się, aby zdobyty niedawno 
sztandar zatrzymać jak najdłu
żej przy sobie".

Naczelny dyrektor- ZPA Kę
dzierzyn tow. Lis, podkreśli) 
w swoim przemówieniu, że za
k łady kędzierzyńskie „opierają 
się na młodzieży“.

Nielada* więc — jak widzicie 
— stoją zadania przed kędzie- 
rzyńsk im i dziewczętami i chło
pakam i!

Przodujący Oddział Mecha
niczny -  gdzie pracuje 18 bry
gad młodzieżowych podia) zobo
wiązania wartości 22.400 zł.

j kossowskiego wezwała inne do 
: współzawodnictwa o tytui naj- 
| lepszej brygady młodzieżowej 
i ZPA Kędzierzyn.

Na Oddziale Budow lanym  po
wstała pierwsza w zakładach 
żeńska brygada murarska.

Ogółem dotychczasowe zobo
wiązania przedzJotowe m łodzie
ży ZPA Kędzierzyn dadzą 67.498 
złotych. Nie jest to „ostatn ie sło
wo“  kolegów z Kędzierzyna.
 ̂ Nasz korespondent Władysław 

Sobecki, pisze:
„W  ślad za nami pójdzie na 

pewno młodzież Śląskich Za
kładów Obuwia w Otm ecie, k tó 
ra na naszą rzecz utraciła  sztan
dar przechodni ZG ZM P “

*
Przodować -  to znaczy 

wznosić nowe domy. wydoby
wać nowe tony węgla, pracować 
i liczyć się lepiej

Ale przodować — to znaczy 
także szybciej biegać wyżej 
skakać, dalej miotać

(INFORMACJA WŁASNA)

eadvlema,tpJraw iaJ” ŹWiaM Z ^ ry -  nieckiej, powiat Lubaczów, któ- i są liczne boiska sportowe W
Nowotki m - 3 i  M a r p ,e , , e f °  i rzy  p , s z ą  " G d y  dowiedzieliśmy j gromadzie Strumień, w pow
ńowskWn / f » r yS aWa M a li- j się o Złocie... bardzośmy się ! cieszyńskim, cala młodzież orzy-

wskiego (tego samego M a li- ; ucieszyli. Przypuszczamy, że i j stąpiła do budowy boiska' oraz
od nas będą delegaci na tej | toru przeszkód ZM P-owcy wy-
ogromnej manifestacji w War- | dają pomysłową „B łyskaw icę“
szawie. Już nasza Wólka Hory- Obok rysunku drogowskazu z 
niecka me zostanie w tyle! Zo- j napisem: „W'arszawa — Zlot 
dowiązaliśmy się uporządkować j Młodych Przodow ników“ wypi- 
boisko i zbudować urządzenia ; sywane są w dwóch grupach 
sportowe, oczyścić ponad UH) nazwiska młodzieży, z których

przodująca jedzie na Zlot sa-

nowskiego. co pobił rekord ma 
la rsk i!) na M D M -ie — chce 
przodować.

Pisze on do nas:
„Razem z kol. k o l M alinow - 

skim, M illerem , Jachniewskim,
C ho jn a ck im  zw ycięsko  w y k o n u - \ metrów’ rowm przydrożnego, na
jemy nasze zobow iązania zlo-  prawić mostek zniszczony w
towe.

Ja jeszcze dla uczczenia Z lo 
tu podjąłem dodatkowe zobo
wiązanie, a m ianowicie: muszę 
powitać Z lot skokiem z samo
lotu na spadochronie. Nie wiem 
ty lko, czy nie będę m ia ł trudno-, 
ści ze strony Aeroklubu W ar
szawskiego, w którym  zacząłem 
uczęszczać na kurs skoczków 
spadochronowych

W zywam kolegów z MDM. 
aby poszli na kurs skoczków 
spadochronowych“ .

czasie tegorocznych roztopów, 
doprowadzić do porządku świe
tlicę. Meldunek o wykonaniu zo
bowiązań złożą z pewnością 
przedstawiciele naszej W’ólki na 
Zlocie".

Prezydent R. P. Bolesław Bierut 
odwiedził teren budowy RDM

p o s p o l i t e j  P p l S f S ' 0 L S S |  , a -  • z « - » » ’
B IE R U T odwiedził teren budo- \ f  naczelnego arch itekta 
w v M arszałkowskie j D z ie ln icy ! W arszawY inż. Sigalina, zapo- 

• ¿viicsik.aiiidwe.it Prezydentowi j zna* 'się z postęparrtl prac na 
? P , t?,Warzyszyli: członkowie ! terenie M arszałkowskie j Dziel-

S  T S Z F E S JZ . T  ' *  —
Prezes Rady M in is trów  Józef j golności na Piacu MDM. gdzie 
Cyrankiew icz i podsekretarz! w c h w ili obecnej skoncentro- 
stanu w Prezydium Rady M i-  wany jest na jw iększy wysiłek 
n is trów  — Jakub Berman. ! załogi.

M łody przodownik — to czło
wiek z ..otwartą głową“ , k tóry 
uczy się i jest ciekawy nowych 
rzeczy.

Poprzez zasiane 4« arów kuku 
rydzy młodzież ze wsi Siatki, 
pow Smiłowdce przyczyni sie 
do wykonania p lir .u  kon trakta - 

p” '(c jj te j rośliny. Uzyskane ze 
’ sprzedaży pieniądze młodzież

mochodem, a bumelancka — 
hulajnogą. ,

(opracowano na podstawie 
korespondencji: W. So
beckiego, J. Jóżwiaka. H. 
Witkowskiego)

ustępliwa 
stwem.

W skład tego Punktu weszli, 
kol kol. Irena Michalska — 
spavcaczka (jako k ie row n ik  
Punktu Kontrolnego), Henryk 
Osiński — kie row n ik  młodzie
żowej brygady produkcyjne j z 
p iln ik a m i Kazimierz Owczar
ski (spawacz) > Stanisław Kazi- 
mierczak (spawacz)

Punkt K on tro lny  wybraliśm y 
na specjalnej naradzie, w k tó - i 
re j wzięl; udział młodzi robot ;

, , ■ •; i ------ ; nicv W ydziału nr 4. sekretarz
z zawodników pęka złącze- ¡K om ite tu  Fabrvcznego PZPR--

tow Beno.n Górski oraz kie- 
tow n ik  K on tro li Technicznej — 
tow Józef Biskup.

Z dyskusji w yn ika ło  iasno. iż 
brakoróbstwo w naszym zakła 
dzle kosztuje państwo wiele 
pieniędzy, nie mówiąc już o 
zniszczonym surowcu i zmar- j 
nowanym nadaremnie czasie.

Tow Biskup — K ie row n ik  
K on tro li Technicznej zwracał j 
uwagę, że pierwszym kontrole- : 
rem musi być robotnik wyko- ! 
nywujący daną część roweru, a 
dopiero później brygadzista i j 
brakarz. Ale, aby np. brygadzi- j 
sta móg! należycie kontro low ać ! 
pracę, musi sam ją dobrze znać. \ 
Tymczasem w zakładzie jest 
wielu brygadzistów z małym !

Dajm y na to, że jesteśmy w 
j składzie delegacji naszego m ia- 
sta na w ie lk i Z lot Młodzieży 
My. to znaczy przedstawiciele 
W ydziału 4 Zjednoczonych Za 
kładów Rowerowych w Byd- 

j goszczy.
Jesteśmy w Warszawie! No i 

I przyglądamy się w łaśnie wy 
ścigom kolarskim . Szybkość 

| jest doskonała, chłopcy pędzą 
! jak  szatany, aż tu nagle na wv- 
; boistym odcinku jezdni jedne 
! mu
: nie ram y Kraksa. Inn i patrzą 
i m ów ią: „No, wypadek Zda- 

! rza się!“  a my... my poznajemy,
[ że ten rower wyprodukowano 
u nas. I w iemy, że ten wypa- 

1 dci#. to nasza wina. Wiemy 
wreszcie, że to „k toś“  zrobi! 
„fuszerkę“ , „k toś“  je j nie doj 
rżał w kon tro li.

W styd! Och. jakby  nam byto
w styd !

Takiego zbiegu okoliczności 
prawdopodobnie nie będzie, ale 
gdyby...

Chodzi o to, że prawo uczest
niczenia w Zlocie mogą zyskać 
tylko ci. którzy przodują w 
pracy nie tylko pod względem 
ilości produkcji, ale również i 
od strony jej jakości.

, wycofano jako brak. W rezul- 
! tacie więc zmarnowałem cały 
dzień na próżno A wobec te- 

[ go. że ja robiłem  trzecią opera- 
i cię. więc przede mną jeszcze 
; dwie osoby tak samo /.marno- 
i wały jeden dzień pracy — T y  
i le s tra ty przez jedno przeoczę- 
I nie!

W ybrany w naszym wydzia- 
I le Punkt K on tro lny  postanowił 
I zaraz, od następnego dnia —
; wziąć sie do roboty i wydać 
i pierwszą „B łyskaw icę“ k ry ty -  
i kującą brakorobów Nasz Punkt 

Kontrolny będzie także ściśle 
współpracował z Komitetem 
Fabrycznym PZPR. Radą Za
kładową i Kontrolą Techniczną, 

i starając się zmniejszyć do mi- 
; nimiim iiość braków, a co za 
[ tym idzie koszty własne pro
dukcji.

”  ** *** mjfiOUŁISlUW £ üldl.VUI
I dlatego, przygotowując się j doświadczeniem i na dodatek
, 71nł<i nA«(nHAnill2ś>u-. ! IÍVPpItPIq litn ila  ni a va imnln cíado Zlotu, postanowiliśmy stwo 

rzyć u nas Punki Kontrolny, 
którego zadaniem będzie nle-

Kolego Jóźwiakj! Jeśli poczy
nicie odpowiednie póstępy w 
nauce skoków, jeśli je  poczy 
nią wasi koledzy, co więcej, je - 1 
śli zasłużycie na uczestnictwo I przeznaczy na urządzenie świe- 
w Zlocie — to uczestnicy Zlotu i ^ 'cy.
na pewno gorąco będą oklask i- j M iody przodownik — to także 
wać skok ze spadochronem m lo- j płomienny agitator, k tó ry  po-

Z i SPORTU

D w a  n o w e  r e k o r d y  P o ls k i
padły w Krakowie

Z u dz ia łem  n a jle pszych  zaw od
n ik ó w  i  zaw o d n icze k  p o ls k ic h  roz
poczę ły  się w  K ra k o w ie  d w u d n io 
w e  le k k o a tle ty c z n e  zaw ody k o n 
tro ln e . M im o  z łych  w a ru n k ó w  a- 
tm o s fe ry c z n y c h  (p rz e n ik liw e  z i
m n o  i w ia tr )  u zyskano  w ie le  b a r
dzo d o b rych  w y n ik ó w  Na s p e c ja l
ne w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  now y 
re k o rd  P o lsk i w tró js k o k u , us ta 
n o w io n y  przez W e inberga  — 
15,06 m.

K O B IE T Y
100 m se ria  1 — 1) I lw ic k a  12,7, 

2) Szw eykow ska 12,8, se ria  l i  —
1) L e rezaków na  12,7, 2) A rn d t 12,8.

400 m —- 1) P iw o w aró w n a  1:01,2,
2) Pesków na 1:02,2;

oszczep -  i)  c ia c h ó w n a  44,05, 
2) S ta ń ko  38,32;

sko k  w  dal — 1) I lw ic k a  5,45, 
t )  D uńska  5,42;

sko k  w z w y ż  — 1) B ia łk o w s k a  
1,47, 2) M a c ie jakó w n a  1,45.

M Ę Z C Z Y Z N I
200 m seria  I  — 1) C za jko w sk i

22.9, 2) Szczęsny 23.4. se ria  I I  —
1) S ta w czyk  22.4, 2) B udzyńsk i* 22,5, 
seria  I I I  — i)  M ach 22,4, 2) S ils k i
22.9,

800 m — 1) K o rb a n  1:56.1, 2) Po
trz e b o w s k i 1:57,2,

3.000 n i -  1) G ra j 8:38,8, 2) K rz y -  
szko w ia k  8:39,0.

ku la  — 1) D ornow ski 15,78, 2)
K rz y ż a n o w s k i 15,14. 3) P ogorze lsk i 
14.00 (re k o rd  W. P.), 

t ró js k o k  — l)  W e inbe rg  15,06,
2) K o w a l 14,13,

400 n i p p ł — 1) G ra lka  58.3, 2)
T u le c k i 60,5,

5.000 m — 1) S zw argo t 15:05,6, 
2) J o d ło w ie c  15:44,2.

dych skoczków — przodowni
ków z M D M -u

Nie ty lko  z dużych miast, nie 
ty lko  z w ie lk ich budów sześcio
la tk i i w ie lk ich zakładów oraz 
uczelni przyjedzie młodzież na 
Z lot; — lecz i z tych zapomnia
nych niegdyś „dz iu r zabitych 
deskami“ , ośrodków, k tóre w 
Polsce Ludowej włączają się 
w potężny nurt lepszego, ku ltu - 
ralniejszego życia 

Oto koledzy z Wólki Hory-

tra f i przekonywać innych i 
wpiywać na otoczenie ZM P -ow - 
cy z gromady ' Korczyn, pow 
Kielce, zobowiązali się przeko
nać rodziców o słuszności zwię
kszenia hodow li trzody, chlew
nej i kon tra k tac ji i skłonić ich 
do zakontraktowania 300 sztuk 
trzody chlewnej ponad plan.

Dzięki współzawodnictwu zlo
towemu w w ielu gromadach 
powstały nowe zespoły a rty 
styczne i sportowe, budowane

P o n a d  2 ty s ią c e  m ło d z ie ży  
ro b o tn ic z e j i c h ło p s k ie j

z a k w a lif ik o w a n o  już na studia
przygotow aw cze wyższych uczelni

«
A kcja rek ru ta c ji młodzieży i selekcyjny, poprzedzający egza- 

na studia przygotowawcze w yż- ! m in wstępny n a Studium , zna j- 
szych uczelni trwa. Dotychczas i du ją się w y b itn i przodownicy 
na studia te zakw alifikow ano i racjonalizatorzy stołecznych 
już ponad 2 tys. młodzieży ro - j zakładów pracy, fa b ryk  i bu- 
botniczej i  chłopskiej z całego j dów. M. in. przodujący robot- 
k raJu | n:cy budujący Marszałkowska

W Warszawie wśród przyję- i Dzielnicę M ieszkaniową, wśród 
tych na dw utygodn iow y kurs

dyrekcja wcale nie zajmuje się 
ich doszkalaniem zawodowym, i 
Niedouczeni brygadziści prze- i 
puszczają najwięcej braków, 
powodując duże straty.

Tow Kazimierz Owczarski — 
spawacz wykazyw ał jak to czę j 
sto z powodu opieszałości ro
botników z transportu we
wnętrznego muszą czekać na 
ramy do spawania. Później 

j trzeba się spieszyć, przez co 
! obniża się jakość wykonywa
nej roboty j przepuszcza dużo j 
braków. Tak samo — m ów ił da- i 
dej tow. Owczarski — pogarsza j 
jakość p rodukc ji i powoduje 
liczne braki za gruby drut mo
siężny do spawania tylnej bu 
iłowy. Bo nim płomień aparatu \ 
roztop; drut, nadpali równo- i 
cześnle i zniszczy mostek ty!-;

Uroczyste powitanie członków 
Ochotniczej Brygady Zlotowej

16 bm. w godzinach popołud- 
dniowych odbyło się uroczy
ste powitanie przybyłych na 
apel Kom ite tu Organizacyjnego 
Złotu M łodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludo
wej — członków Ochotniczej 
Brygady Zlotowej, którzy roz
poczęli pracę przy budowie 
miasteczek namiotów 

Zebraną młodzież w serdecz
nych słowach pow ita ł komen
dant brygady Majewski. Prze
m awiający następnie przedsia- 
w iciei Kom itetu Organizacyjne
go Zlotu Garstecki powiedział- 
m in .: „Liczymy na to, że Wy,

D o W a rs z a w y
przybyła delegacja rządowa 

Koreańskiej 
Republiki Ludowej
Do Warszawy przybyła rzą

dowa delegacja koreańskie j 
R epublik i Ludowej z M in istrem  
Handlu Tian*Sl-U  na czele.

Delegacja przyjechała w  ce
lu złożenia rządowi i narodo
wi polskiemu podziękowania za 
dary naszego społeczeństwa dla 
walczącej Kore i oraz w  ceiu 
przeprowadzenia rozmów w 
sprawie układu handlowego 
między obu zaprzyjaźnionym i 
kra jam i.

■ M M M M I

I którzy pierwsi zjechaliście tu 
j do Warszawy, zrobicie wszyst
ko, aby młodzież, która przybę 
dzie do stolicy z całej Polski 
czulą się na Zlocie jak we w ła
snym domu. Wiemy że będzie- I 
cie mieli trudną pracę, ale wie- j 
rżymy, że dzięki Waszemu mło- i 
dzieńczemu zapałowi wykona- I 
cie ią z honorem“.

W im ieniu brygady odpowie- 
dział jeden z je j członków — I 
Piotrkowski. zapewniając, że j 
brygada nie zawiedzie młodzieży. | 
która w tej chw ili z całym za- I Delegacji towarzyszył amba- 
pałem realizuje swe zobowiążą- i sador nadzwyczajny i pełno- 
nla przedzlotowe. | mocny K R LD  w Polsce Coj Ir.

Prezes Rady M in is trów  Józef 
Cyrankiew icz p rzy ją ł w dniu 
I I  bm. przebywającą w Polsce 
delegację rządową Koreańskiej 
Republiki Ludowo .  Dem okra
tycznej pod przewodnictwem 
m in is tra  handlu T ian-S i-U .

M arian Pendowski i inn i.
W Lublinie wśród przygoto

w ujących się do studiów’ znaj
duje się k ilk u  wyróżnia jących 
się przodowników  pracy z Fa
b ry k i Samochodów Ciężarowych 
im. Bolesława Bieruta w  L u 
blin ie.

W woj. poznańskim kandy
datami na studia przygotow aw
cze są m. in. m łodzi czołowi ro 
botnicy 20-letni Bogdan W ojt
czak, ślusarz z Zakładów im. 
J. S talina oraz Leokadia Boroń, 
córka 
tkaczka
Przemyślu Lniarskiego.

tym szczególnie Huta ,.B a- 
chownia“ k Częstochowy, przy
syłająca nam odlewy łączników 
suportowych do rowerów.

Np 12 lutego br o trzym ali* 
śmv 12 200 sztuk takich łączni
ków Kiedy Kontro la  Technicz*

---------  -------- | nej budowy ramy. Dyrekcja .
nich Mieczysław M alinow ski i Zakładu winna zwrócić uwagę
B ron is ław  Celej, przodujący ro - także i na takie drobne „na Ale nie zawsze winę za braki 
botnicy F abryk i Samochodów : oko“ szczegóły, gdyż jak widać i p rodukc ji ponosi nasza załoga. 
Osobowych na Żeraniu, m łouy ¡ chociażby z tego przykładu — Bardzo często powodem t.u o 
tokarz P io tr Błaszczak, szlifierz powodują one poważne straty, jest dostarczenie nam wybrako-

Na naradzie naszego wvdzia- ¡ ^ ane*«  surPwoa. „P rzoduje w 
!u b y li obecni także przedsta
w iciele W ydziału 1 i 2. którzy 
następnie zorganizują u siebie 
podobne P unkly K on tro lne do 
w a lk i z Drakoróbstw’em. A j u 
nich są one potrzebne; będą 
m ia ły co robić

Tow Zygmunt Piotrowicz r i  na wzięia do próby 100 sztuk 
W ydziału 2 przytacza! przykład ¡ okazało się. że 55 nie nadaje-s ¡ 
.jednego ty lko  dnia swojej pra j do użytku! Jest to niedomaga 
cy; W ykonałem dziś — opo- j nie powtarzające się bardzc 
w iadal — 200 sztuk nakrętek j często Odlewy przesyłane narr 

- - - - -  ... ! do sterów a wszystkie okazały i orzez Hutę „Blachownia“ od-
malorolnego chłopa, i się „d iab la  w arte " Dlaczego? — ! b ija ją  się bardzo niekorzystni«
z Żarskich Zakładów i Bo już na rewolwerówkach — na naszej produkcji, która obni-

w pierwszej operacji wykonano i ża swą jakość i powoduje dlu* 
——-------------- ---------------------  je z za dużvm gw intem  i nie ¡ gie przestoje

LATEG O  NASZ P U N K T  K O N T R O LN Y  P O STA N O W IŁ  W E
ZW AĆ O R G A N IZA C JĘ ZM P -O W S K Ą  PRZY H U C IE  „B LA 
C H O W N IA “, ABY U T W O R Z Y Ł A  U S IEB IE  T A K Ż E  P U N K T  
K O N TR O LN Y DO W A L K I Z BRAKO RÓ BSTW EM . I ABY TF.N 
P U N K T  K O N TR O LN Y  — T A K  JAK  I U NAS — W A L C Z Y Ł  

O W Y ŻS ZĄ  JAKOŚĆ PR O DUKCJI.
Jesteśmy pewni, że w tedy nasze Z akłady nie będą o trzym yw a ły  tak fa

ta ln ie  wykonanych odlewów suportow ych. k tó re  nie ty lko  narażają nasze za
k łady  i Waszą Hutę na s tra ty , ale także kom prom itu ją  całą załogę H u ty  „B la 
chownia Zresztą W y też. Towarzysze z H u ty  „B lach ow n ia “ , chcecie pew nie 
pojechać na nasz w ie lk i, radosny Z lot. A  więc bierzcie się do czynu!

Ranek majowe,! niedzieli. Jak codzien budzi się Warszawa. Lecz dziś na Placu Trzech 
Krzyzy jest niecodziennie gwarno Ze wszystkich stron spieszą uśmiechnięci chiopey i dzie
wczęta. Na Placu czeka juz szereg samochodów „Star 20“. Je dzietny na wycieczkę.

Godzina ósma. Nowym Światem mkną samochody obładowane rozśpiewaną młodzieżą. Kie- 
runek Pa!miry w Puszczy Kampinoskiej. Na pierwszym samochodzie transparent z napi- 
sem „CO ZROBIŁEŚ DLA O JC ZYZN Y“? „CZYM PRZY W IT  ASZ ZLO T“?

Z ROBOTNIKAMI METROBUDOWY I AKTYWISTAMI 
ZD ŻOLIBORZ W PUSZCZY KAMPINOSKIEJ

M ijam y tonące w ziele
ni. wsie A oto przy ulicy  
i to 1 grupka chłopców z bu
kietam i bzu

— Poda rulecie nam — 
wołają uśmiechnięte dziew
częta Gałązki bzu w iru ją  
nad głowam i dziewcząt

— Oddaj to było dla 
mnie... Dowidzenia chłop
cy

Przed nami wieś P a lm i
ry Samochody zatrzymuje, 
się.

Ci którzy nie zdążyli zjeść śniadania oblegają 
mmnehód-bufet M iłośnicy sportu tworzą grupy 
graczy

— Zagramy w p iłkę  nożną, a my w siatkóuikę...
Nim przymocowano siatkę między dwoma drze- 

lam i I I  le tn i Sylw inek Janow ski> któ ry  przy je 
chał na wycieczkę z tatusiem, ustawia w  kółeczku 
starszych kolegów i podaje p iłkę

Gromada hałaśliwych dziewcząt chwyta pod ra 
miona hartnonisińw  Hiegrią w stronę polany, któ 
ra za chw ilę  stanie sie parkie tem  Grupa chłop

ców biegnie za nim i... Z  polany dochodzą skoczne 
melodie oberka, kujaw iaka, walca...

W yw ija ją  wesoło przodownicy pracy: tow A le k 
sander G aw ry luk  — górn ik  z szybu 38, w ykonu
jący 350 proc norm y; brygadzista brygady m ło
dzieżowej w ykonu jące j 450 proc norm y — w ie r
tacz Józef Adamczyk i górn ik  M arian Tomczak, 
w ykonu jący 303 proc normy.

Warkot... Jedzie samochód Za nim  drugi, trze
c i Przypadkowo przyjechała wycieczka aktyw u  
ZMP zorganizowana przez Zarząd Dzielnicowy Żo
liborz.

Zćskakują z samochodu przodownice nauki: kol. 
kol Maria Pichór. Wanda Piisia i Stefania Kacz
marska z Liceum W ychowawczyń Przedszkoli i b io
rą pod ramiona harmoniste Henryka Szuta „N o 
wi* wycieczkowicze udają się także w stronę po
lany Znowu rozbrzm iewają harmonie Wojskowe 
m undury mieszają łię  z barw nym i sukienkam i 
dziewcząt Wokół śmiechy i śpiewy.

Dzieci które przyjechały z rodzicami na w y 
cieczkę, czują się także doskonale Danusia i W ie
siek chcą mieć zajęcie na pamiątkę. Tato spełnia 
ich pro.i bit

Młodzież jest zadowolona Wszyscy pragną, by 
ich Zarządy ZM P zorganizowały ja k  najprędzej 
następną wycieczkę

Pojechać na wycieczkę, by pobawić się tam 
i odetchnąć świeżym powietrzem chcie liby nie 
w ątp liw ie  koledzy i koleżanki z innych zakładów  
pracy i szkół Dlatego w arto  by in ic ja tyw ę  Zarzą
du Zakładowego ZM P M etrobudowy  t ZD ZMP  
Żoliborz podjęły inne Zarządy

...Jest wieczór Za drzewami znikają samochody 
Dzień pełen radosnych wrażeń skończyI się.

________. T. W IL LA N



P r z g g o l o i f / u / e m g  s i ę  c f o
budując obiekty sportowe i zdobywając odznaki SPO

K ie dy  po raz p ierwszy prze. 
czyta liśm y Apel Z lotow y, na 
drzewach właśnie zaczęły się 
rozw ija ć  pierwsze wiosenne 
pąki. Muszę przyznać, że ogar
nęło nas pewne podniecenie 
i  rozgorączkowanie. — Prze
cież praca, jaka stawała przed 
naszym W ydziałem  KF, była 
trudna  i odpowiedzialna, ale 
przyjem na i radosna. Tego 
pierwszego dnia długo 1 du
żo m ów iliśm y o Zlocie, o im 
prezach sportowych, jak ie  są 
na nim  przewidziane Trzeba 
zabrać się do pracy natych
m iast! Od ju tra  m usim y opra
cować plan przygotowań spor
tow ców  w  woj. poznańskim 
do Zlotu.

Przede wszystkim  doszliśmy 
do wniosku, że z Apelem Zlo
towym i wytycznymi współ
zawodnictwa zlotowego wśród 
sportowców trzeba zapoznać 
rady okręgowe zrzeszeń spor
towych, a później — aktyw  
ZMP-owski i sportowy z kól. 
Odpowiedzialnością za ten od
cinek obarczono mnie. In 
s tru k to r Zygmunt Sobucki za
ją ł się przedzlotowymi. maso* * 
wy mi wyścigami kolarskimi; 
in s tru k to r Albin Struzik od
pow iedzia lny b y ł za Biegi 
Narodowe; przygotowaniem  
m łodzieży do Święta Kultury 
Fizycznej i sprawami współ
zawodnictwa w budowie 
obiektów sportowych zajął się 
in s tru k to r Seweryn Grzywa- 
czyk.

W ciqgu 10 dni
W ciągu 10 dn i przeprowa

dz iliśm y narady przewodni
czących kó ł ZM P i kó ł spor
towych.

Jak w yg lądały te narady?
Po referacie w prowadzają

cym  rozpoczynała się dysku
sja, podczas k tó re j om awiano 
ko le jno  wszystkie im prezy 
przedzlotowe oraz sposób, w 
ja k i się do nich przygotu
ją  poszczególne koła sportowe 
i  ja k  im  pomogą koła ZM P - 
owskie.

Na w yn ik  tych narad nie 
czekaliśm y długo. Sportowcy 
rozpoczęli współzawodnictwo 
o prawo uczestniczenia w  Zlo. 
c:e, rozpoczęli podejmować 
zobowiązania.

— Koło Sportowe Ogniwa

nr 10 przy wodociągach 
Poznań _ Dębiec postanowiło 
przepracować 400 godzin p rzy 
remoncie boiska, zdobyć 20 
proc. odznak SPO więcej, niż 
to przew iduje plan, i  pobić 
wszystkie zeszłoroczne re ko r
dy. Na zebraniu Sekcji K a ja
kowej tekst zobowiązań 
przedzlotowych odczytał w ie
lo k ro tny  m is trz  Polski i re 
prezentant naszego k ra ju  — 
Alfons Jeżewski. Sekcja ka ja 
kowa przepracuje 300 godzin 
przy remoncie stadionu im. 
Janka Krasickiego, zdobędzie 
30 proc odznak SPO ponad 
plan i systemem gospodar
czym w yrem ontu je  dwa ka 
ja k i

Mnożą się także zobowiąza
nia indyw idualne. Np. k ie ro w 
n ik  Sekcji W ioślarskie j O gni
wa — Cichocki postanow ił w 
czasie w o lnym  od pracy zro
bić w  dużej w itry n ie  loka lu  
Zrzeszenia specjalną dekora
cję mówiącą o przygotowa
niach sportowców do Zlotu.

Stadiony i boska 
rosnq jak grzyby 

po deszczu
Przygotowania sportowców 

do Z lo tu  — powiedzieliśm y 
sobie — to przede wszystkim  
zwiększenie ilości zdobytych 
odznak SPO, ja k  najszerszy 
udzia ł w masowych imprezach 
sportowych i budow nictw o 
ob iektów  sportowych. M yśmy 
w te j c h w ili g łów ny nacisk 
po łożyli na budownictw o 
obiektów, od k tó rych  przecież 
ściśle uzależnione są np. po
stępy w  zdawaniu norm SPO. 
Stadiony, boiska, wieże spa
dochronowe i nawet lotniska 
sportowe — rosną „jak grzyby 
po deszczu“.

W samym Poznaniu budo
wane są obecnie 4 stadiony,
z k tó rych  na jw iększy (Zrze
szenia „Stai") zajmie prze
strzeń 30 hektarów. Stadion 
buduje też m łodzież Państwo
wego Zakładu Zapobiegaw
czego w Owińskach k. Po-

Słanislaw Dudziak
Kier. Wydz. K F ZW  ZM P  

w Poznaniu

znania i  zamierza go skończyć 
do dnia otw arcia  Z lotu. W 
Poznaniu rośnie wieża spado
chronowa, druga taka wieża 
zbudowana zostanie w  O stro
w ie W lkp. — przy p rzodu ją
cym w  Polsce A erok lub ie  L L  
Lotnisko dla Szkoły Szybow
cowej w Strzyżewicach zosta
ło wybudowane w ciągu 20 dni 
nakładem 12 tys. godzin, które 
przepracowała młodzież szkół 
i fabryk Leszna w czynie zlo
towym. Członkowie koła ZM P 
i koła sportowego przy Fa
bryce W yrobów Korkow ych 
w  Poznaniu budują boiska do 
piłki ręcznej, bieżnię, korty 
tenisowe i skocznie; LZS 
Krzyżanowo w pow. Śrem. 
buduje mały stadion. Takich 
ob iektów  na terenie woj. po
znańskiego powstaje więcej.

W oparciu o aktyw 
nieetatowy

Dotychczasowe doświadcze
nia wskazują, że od c h w ili 
oparcia się w pracy na sze
rok im  ak tyw ie  n ieetatowym — 
robota „nabra ła  rum ieńców “ . 
Nasz W ydzia ł K F  ma takich 
pom ocników <>k. 60. Są to ak
tyw iśc i z fab ryk  i W SWF-u 
oraz organ izacji sportowych. 
Towarzysze ci często w yjeż
dżają w  teren, gdzie pomaga
ją zarządom pow ia tow ym  i 
zakładom w  prowadzeniu p ra
cy sportowej. Sprawam i spor
tu  zaintresowało się Pre
zydium  ZW  ZM P i  duża część 
naszego aparatu powiatowego.

Bardzo często pracownikom  
ZM P w ydawało się, że np. in 
s tru k to ro w i (nie m ów iąc już 
o przewodniczącym !) „n ie  w y 
pada“  grać w  piłkę, brać u - 
działu w  Biegach Narodowych 
czy Marszach Jesiennych. 
M łodzież — m ó w ili ci tow a
rzysze (np. przewodniczący ZP 
ZM P w  T u rku  — Bąbczyński) 
— to co innego, aie my, je j

WITOLD IALEWSKL

'RnuMtuióka TMuKą
Sprawę w y łoży ł na stół sam bohater spo

tkan ia jeszcze tegoż wieczoru. „A le m  dostał 
kopa... Należało m l się za ten baran i skok...'“ 
M aciek rozb ro ił nas nadspodziewanie pogod
nym  nastrojem. Jedynym  śladem, ja k i nosił 
po dzisiejszej walce, b y ł n ie w ie lk i p laster nad 
lewym  okiem ; poza tym  św iecił zupełnie 
gładką i czystą twarzą, a hum or dopisywał 
mu nawet lep ie j n iż zw ykle: „P ie rw szy raz 
w życiu poczułem, ja k  rin g  staje dęba; do te j 
pory nie w iedziałem , że jest aż tak  na row i- 
sty. Leżałem parę razy w  życiu na deskach, 
ale teraz całkiem  inaczej — nie czułem ude
rzenia, ty lk o  ja kbym  m ia ł ta rta k  we łb ie  — 
ta k i huczek i to zm artw ien ie  z podłogą: wciąż 
m i uciekała, ja k  w  beczce śmiechu... A  Po- 
redzie muszę zwrócić honor. To jeszcze klasa. 
Co za cios. Zanadto uważałem na kontuzję ; 
w ylec ia ło  m i z g łowy, że oprócz fau low ania 
Poreda um ie jeszcze co nieco...“

S tary Nowak w y ją ł z kieszonki na brzuchu 
ko le ja rską cebulę. Przysunął krzesło do sto
lik a  i  przekręcił gałką „P io n ie ra “ . „Zaraz

rzuci! przezdadzą wiadomości sportowe' 
ramię.

„Poreda odw iedził mnie 
przed meczem.,.“  K lim 
czak podniósł b rw i zdzi
wiony.; M aciek ciągną) 
da le j: „Sekundowałeś
w tedy Borkowskiem u.
Przyszedł, k iedy ja k  raz 
nikogo nie by ło  w  szat
ni. Pomyślałem, że może 
chce m i czegoś nagadać 
albo coś w  tym  rodzaju 
i od razu sie najeżyłem.
W yciągnął do mnie rę 
kę i m ów i: „no  — b ra 
cie, nie czuj do m nie ża
lu za te brew. Dzis ia j 
walczym y czysto, masz 
na to m oją prawą...“
Ucieszyłem się z tak ie j mowy. W ydal m i się 
szczerym chłopem, uścisnęliśmy sobie dłonie 
po przyjacie lsku i  trochęśm y pogadali; K iedy 
Poreda wychodził, przez uchylone d rzw i zo
baczyłem krążącego po kory ta rzu  k ie ro w n i
ka „G w a rd ii“ , K o lnę ło  mnie podejrzenie, że 
Franek nie  z w łasnej w o li w yciągnął dłoń 
do zgody. Z rob iło  m i się p rzykro  i g łupio, 
jakbym  został nabrany, ale po ch w ili zdecy
dowałem, że to nie jest najważniejsze od ko 
go m yśl wyszła, ty lk o  czy Poreda szczerze 
ma zam iar walczyć ja k  człowiek...“ .

„No i  racja...“  — m ru kn ą ł K lim czak.

S tary  Nowak, kręcąć gałką, w ydobyw ał 
z aparatu zbełkotane głosy, św isty, pomiesza
ne dźw ięki jazzu i pieśni masowych.

„P ierwsza runda szła dobrze, w liczy łe m  
spokojnie, zimno, tak ja k  m nie nastawiłeś — 
M aciek k iw n ą ł głową do K lim czaka — i do
piero po tym  zwarciu: teraz, ja k  sobie p rzy
pominam, to m i się wydaje, że nie było  faulu, 
ja  sam pchałem się zanadto czołem; zderze
nie zawsze grozi kontuzją. Jakżem ty lk o  po
czuł k rew  spływającą po policzku, od razu 
zakipiałem  złością. Cały w ysiłek w te j ru n 
dzie i  to wszystko przedtem m ia ło pójść na 
marne. Ogarnęła m nie wściekłość r.a Poredę. 
M ia łem  go w  tej c h w ili za ostatniego ło 
buza. leszcze po w izycie w szatni, po tym  w y 
ciągnięciu rę k i — tak sobie pozwolić, mas? 
pojęcie.. Przez całą przerwę nic, prawdę m ó
w iąc nie słuchałem nastawień K lim czaka 
Mvśla!em ty lko , ja k  się odegrać na łobuzie

Byłem  pewny, że zacznie się teraz polowanie 
na moje oko. Postanow iłem  k ryć  szczelnie 
kontuzję, a jednocześnie nie mogłem się do
czekać gongu, żeby ja k  na jprędzej dobrać się 
do skóry Poredzie...“

„S łucha jc ie !“  — stary Nowak uciszył Maćka 
podniesioną dłonią. Z odbiorn ika, przez szum 
wzburzonego tłum u , p rzeb ija ł się pełen ra 
dosnego optym izm u glos sprawozdawcy: „Je 
steśmy w sali warszawskie j U jeżdżaln i, skąd 
transm itow ać będziemy przebieg fina łó w  
o m istrzostwo s to licy w  boksie. Przed chw ilą  
w łaśnie zakończyła sió w a lka  w  wadze le k 
k ie j pomiędzy Czortkiem  (Radomiak) a K o - 
mudą (Gwardia). Proszę państwa — Czortek 
w ykazał znakom itą form ę i n iew ą tp liw ie  jem u 
zostanie przyznane zwycięstwo. No tak, w ięc 
w łaśnie już ogłoszono w y n ik i, zwyciężył na 
p u nk ty  Komuda. No więc, proszę państwa 
m istrzem  Warszawy...—hałas p rz y tłu m ił da l
sze słowa — proszę państwa, publiczność jest 
bardzo ob iektyw na, nagradza...“

W te j c h w ili gw izdy zagłuszywszy tenorek 
spikera, p rzyb ra ły  na sile tak, że zdawało się 
lada chw ila  rozsadzą skrzynkę. S tary No

w ak po chy lił się n iże j i 
znów zaczął pracow icie 
kręc ić  gałką.

„C zortka  skrzyw dzi
li...“  — m ru kn ą ł K lim 
czak.

„M hm ... —  zgodził się 
M aciek — starego szko
da. A  powiem wam, że 
jak w ita li Poredę ta k i
m i s łabym i oklaskam i, 
to by ło  m i jakoś głupio. 
S tarych zawsze więcej 
żal, k iedy przegryw ają : 
przem ija  sława m i
strzów...“

„No, nie ca łk iem  je 
szcze“  —  K lim czak

uśm iechnął się.

- „S trac iłem  głowę w  te j walce... — M aciek 
naw róc ił do swojego tem atu. — Chciałem się 
bić zamiast bąkować... A  druga rzecz: dosta
łem nauczkę za niesłuszne posądzenie p a rt
nera, za b rak zaufania do kolegi...“

„Proszę państwa, w  te j chw ili... — głos 
spikera w yk la row a ł się z chaosu drążącego 
aparat — przed chw ilą  w łaśnie rozpoczęła 
się druga runda w a lk i w wadze średniej 
m iędzy m istrzem  Polski Poredą a Nowakiem  
z Kole jarza...“

Poruszyli się wszyscy. S tary Nowak zastygł 
z jedną dłon ią  na wzmacniaczu, a drugą 
osłaniającą ucho, K lim czak rozparłszy się sze
rzej uniósł b rw i w oczekiwaniu.

Wśród wzrastającego szumu w idow n i słowa 
sprawozdawcy trzeszczały w g łośn iku n ie
przerwaną serią: „T a k  jakżeśm y się spodzie
w a li, w a lka  m iędzy Poredą i Nowakiem  stoi 
na bardzo wysokim  poziomie i ja k . państwo 
słyszą publiczność bierze w  n ie j n iezw ykle  ży
wy udział. Pierwsza runda zakończyła się 
m in im alną, ale widoczną przewagą punktow ą 
Nowaka. Poreda niespodziewanie od p ie rw 
szej c h w ili przeszedł do ataku, ale Nowak b ro 
n ił się znakom icie i  ce lnym i kon tra m i osła
b ił przeciwn ika . Toteż teraz od początku d ru - i 
giej rundy Nowak jest w nieustannym  na ta r- j 
ciu. W te j c h w ili Nowak rob i zwód ciałem, i 
rzuca się do przodu...“  G łuche westchnienie 
w idow n i, ja k b y  w ia tr  zdm uchnął słowa sp i- < 
kera. (c. d. n.) I

k ie row n icy , s trac ilibyśm y przy 
tym  autorytet.

N ie ma chyba bardzie j m y l
nego poglądu i n ic chyba ba r
dziej nie odgradza naszego 
ak tyw u  od mas m łodzieży, ja k  
podobne staw ianie sprawy.

M yśm y te „te o rie “ już  czę
ściowo przełam ali. — Prze
wodnicząca Zarządu Pow ia
towego ZM P w  Środzie — 
tow. Kazimiera Choraczewska, 
startow ała w  przedziotowym  
wyścigu ko la rsk im  i zajęła w 
swojej konkurenc ji I  miejsce. 
Swoim udziałem w Wyścigu 
nie straciła ona autorytetu 
(choć je j to niektórzy przepo
wiadali...) a wręcz odwrotnie 
— zyskała szczere uznanie 
młodzieży i pociągnęła za so
bą na start 30 dziewcząt!

W Zarządzie W ojewódzkim  
ZM P jest obecnie nawet zw y
czaj, że np. jeś li zebranie P re
zydium  przedłuża się, to w 
międzyczasie rob im y przerwę, 
podczas k tó re j wszyscy idą 
„na seta w s ia tków kę“  Nie 
trzeba chyba zaznaczać, że po

takim  meczu każdy z człon
ków Prezydium —  gdy oma
wia się sprawy sportu — le
piej rozumie zagadnienie...

Podczas „d n i in s tru k to r
skich“  (szkolenie pracow ników  
ZW) także k ilk a  godzin po
święca się na sport, na p rzy
gotowania do zdobywania 
SPO. Nie będzie przesady, je 
ś li pow iem y, że obecnie n ie
mal wszyscy pracow nicy ZW 
in teresu ją się tak teoretycznie 
ja k  i praktyczn ie zagadnienia
m i sportu. Początkowo kosz
tow ało nas to  wiele trudu. 
Każdy się „w y m ig iw a ł“  ja k  
mógł, tłum aczył „b rak iem  
czasu“  etc. Teraz i czas się 
znalazł i — co najważniejsze— 
zainteresowanie.

Ł a tw ie j jest pracować nad 
umasowieniem wśród m ło
dzieży sportu, je ś li się same
mu ten sport rozumie, a na
wet w pewnym  stopniu upra
wia. Tak jest u nas w ZW  
ZM P i dzięki tem u mam y już 
spore osiągnięcia.

^ t w s i w o

„B u m ! Bum ! Bum ! Bum ! 
Podajem y szóstą audycję  
rad ia brytyjskiego... K o 
m entarz na temat spraw  
polskich...

Ostatnio reżim kom uni
styczny przystąp ił do kam 
pan ii m ającej na celu osie
dlanie ludności na Zie
miach Odzyskanych..."

— Co — powiadacie czy
te ln icy  — czytaliście o tym  
już  dobre k ilka  tygodni te 
rn,u w  gazetach? Ale być 
może nie w iecie, po co na - 

. stępuje u nas osiedlanie, 
po co bezrolni i m a ło ro ln i 
chłop i o trzym ują  k ilk u ty 
sięczne zapomogi, k redyty  
na zakup inwentarza, po
moc w  zagospodarowaniu 
itd . itp... Wiecie? — Ale  
pewnie nie tak dobrze ja k  
pewien pan z b ry ty jsk iego  
radia... A pan wie, bo tak 
oto pan powiedz ai co wie
dział:

„G łów nym  celem obecne
go przesiedlenia jest chęć

S ta w k a  na zgranq  k a rtę

Podżegacze z Wall Street wszystkie swoje nadzieje na trzecią wojnę pokładają w odrodze
niu faszyzmu. Rys. W. Lewiński

CO CZVTAC

Przygody żołnierskie... Jest 
to chyba jeden z na jbardzie j 
in teresujących tem atów  dla 
młodzieży. K tóż nie czyta ł z 
w yp iekam i ha tw arzy  o bo
haterskich czynach radziec
k ich  zwiadowców, przenika
jących na ty iy  wroga, o w a l
kach lo tn ików , a wreszcie o 
bezprzykładnym  bohaterstw ie 
zw yk łych  szeregowców, zw y
k łych  radzieckich żołnierzy? 
W A rm ii Radzieckiej bohater
skich czynów dokonyw ały nie 
jakieś w fb itn e  jednostki — 
ale każdy żołnierz, k tórem u 
m iłość o jczyzny i nienawiść 
do faszyzmu kazały stale i 
nieugięcie niszczyć wroga. Bo
haterstwo żołnierzy radziec
k ich  nie było  jednorazowym  
zryw em ; ale p rze jaw ia ło  się 
ono stale, w  każdej sytuacji 
bojowej.

O takich w łaśnie czynach
dwóch radzieckich strzelców 
w yborowych opowiada nie
w ielka. ale n iezm iernie cieka
wa książka G. T raw iną  pt. 
„N iew idz ia ln y  strzelec“ *) U k ry  
c i w na jbardzie j niedostęp
nych i n iew iarygodnych m ie j
scach na tzw. „ziem i n iczy
je j“  (przestrzeni między 
pierwszą lin ią  okopów .radzie
ckich i h itle row sk ich ) n ie w i
doczni dla n ieprzyjacie la , za
daw ali mu dość poważne stra
ty. N iem cy ba li się w ychy lić  
g łow y z okopu. Wreszcie w y 
sła li swojego Strzelca w ybo
rowego, żeby w y k ry ł i znisz
czył radzieckich sr.ajperów. 
Tymczasem stało się odw ro t
nie — ale ja k  się stało, ilu

n iezw ykłych fo rte li uży ł ra 
dziecki strzelec, n im  w y k ry ł 
stanowisko wroga i uzyskał 
sposobność wzięcia go na m u
szkę — dowiecie się po prze
czytaniu te j bardzo ciekawej 
książki. Dowiecie się z niej 
także o w ie lu  innych, nie
m niej ciekawych przygodach.

Książka G. T raw ina  „N ie- 
,vidzialny strzelec“  ukazała się 
w serii pod wspólnym  ty tu łem  
„Biblioteczka przygód żołnier
skich“. Prócz tego w  serii te j 
okazały się „Trudne zadanie“ 
M. Tomana. „Zwiad działa“ 
W, M ilczakowa. i „Świadek ze 
strażnicy nr 3“  L. L inkow a 

J. B.
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rozbicia społeczeństwa 
wiejskiego przez w y ry w a 
nie poszczególnych rodzin... 
Przesiedleni, rzuceni na 
obce im  tereny, częsta po
zbawione kościołów, szkól 
i  właściwego życia społecz
nego, czują się obcy... N e 
ma wśród nich. te j spójni, 
te j jedności dążeń, jak ie  
w ytw o rzy ły  się przed w o j
ną..."

A  teraz już  wiecie?...
Teraz to już  wszystko ja 

sne, dzięki panu z b ry ty j
skiego radia. Ale i nie ty l
ko zdolność w yjaśnian ia  
naszych ustaw jest godna 
podziwu...

Przed wojną po ja rm ar
kach p rodukow a li się wszel
kiego autoram entu d ra p i-  
chrusty, k tó rzy  dla m iłego  
grosza p o tra f ili opowiadać 
ludziom  różne ba jdo łk i 
przez godzinę, albo i dłużej 
nawet. Rzadko ty lko  prze
b ie ra li się przy tak ich  oko
licznościach za przenośnym  
parawanem: czasem za ele
ganckiego hrabiego, czasem 
za zawiedzionego kochan
ka, a czasem za rycerza. 
Tacy zdo ln i byli... Cóż — 
chodziło o m iły  grosz...

A  pan przed b ry ty js k im  
m ikro fonem  trzy  m in u ty  
zaledwie plecie g łupstw a i  
trzy  razy zm ienia ro 
lę. Zdolniejszy nawet od 
w ydrw igroszów  z przed
wojennych ja rm arków . Po
stęp ja k  widać... I  to prze
de wszystkim  wzbudza nasz 
podziw u zdolnego, in te li
gentnego pana z b ry ty js k ie 
go „ Propagandaabtenung“ 
napędzanego am erykański
m i centami.

Bo oio pan w  pierwszej 
ro li. Jako profesor na uk i o 
społeczeństwie albo socjo
log — ja k  k to  w o li. Nauka 
zaś jego streszcza się ja k  
następuje:

niegodziw i kom uniści w y 
ryw a ją  za pomocą różnych 
strasznych środków, ja k  u- 
dzielame idących w  tysiące 
pożyczek zapomóg, kredy
tów, bezpłatnych prze jaz
dów, naddziaiem ziem i — 
poszczególne rodziny, które  
te j ziem i w  centra lnych  
województwach m ają za 
mało. Słyszał to kto? Prze
cież tym  sposobem „ro z b i
ja  się jedność dążeń, spó j
nię, jaka w y tw o rzy ła  się 
przed wojną...“  Oczywiście 
mowa jest o spó jn i ja ka  łą
czyła całą wieś — zdaniem  
pana profesora. Nasz uczo
ny ma na m yś li zapewne Łe 
więzy, które łączyły bezrol
nych i m ałoro lnych ch ło
pów z dziedzicam i i  k u ła 
kam i, k tó rzy  za 1 ha dzier
żaw ionej od nich z iem i m u
sieli mu odrabiać 83 (w  w o
jew ództw ie k rakow sk im  
nawet 177 dn i) w  roku. A lbo  
także i te w ięzy, k tóre łą
czyły m ałorolnego d łużn ika  
z ku łack im  w ierzycie lęm .
każącemu za pożyczone 100 
zł oddawać w następnym, 
roku  197 zł. Niezgorsze też 
b y ły  więzy, łączące m łode
go parobka pracującego 
przed w o jną na w yzyski
wacza za m n ie j niż zło tów
kową dniówkę przez cały 
dzień k rw aw e j, m ozolnej 
pracy...

O tych to więzach b re
dzi nasz — profesor. Ku 
jego zm artw ien iu  jednak 
m usim y mu donieść, że 
więzy te d ia b li dawno 
wzięli bez względu na to, 
czy to podoba się radiosta
c ji BBC czy też nie...

A le  wróćm y do samego 
przedstawienia.

Oto w d rug ie j m inucie  
nasz znawca p rz y k ry ł się

ornatem. 1 ręce łam ie nad 
brakiem  kościołów na zie
m iach zachodnich. Podzi
w u godna troska  — i  to 
nie dlatego, że, ja k  wszyst
k im  wiadomo, w  woje
wództwach zachodnich je 
śli tych kościołów nie ma 
więcej n iż w  Polsce cen
tra ln e j, to z pewnością nie 
jest ich m niej... A le  dlate
go, że m ądry pan jest tak  o 
re lig ię  tro sk liw y  zwłasz
cza na Ziem iach Odzyska
nych. Co praw da wiadomo, 
że anglo - amerykańscy 
im peria liśc i z papieżem na 
spółkę do dziś dnia nazy
w a ją  p o l s k i c h  pro
boszczów i  dziekanów  
„tym czasow ym i adm in is tra 

to ram i“  przyznając prawo  
do rządzenia duszami lu d 
ności po lsk ie j h i t l e 
r o w s k i m  biskupom  i 
proboszczom, k tó rzy  uc iek
li stąd razem z ucieka ją
cą h i t l e r o w s k ą  
arm ią. W iadomo też, że ten 
sam rząd polski, k tó ry  u- 
czyn ił wszystko, by osied
la jący  się chłop i m ie li ja k  
najlepsze w a ru n k i życia i 
gospodarowania, niejedno
k ro tn ie  pro testow ał prze
c iw ko  takiem u stanow i rze
czy, budzącemu sprzeciw  
każdego wierzącego oby
wate la Polski Ludowej.

W iadomo także skądinąd 
że ci, k tó rzy  chrypną przed 
m ikro fonem  radia b ry ty j
skiego w  rzekomej trosce o 
kościoły dla po lskich ch ło
pów na po lskich z ie
m iach, burzą zabytkowe  
św ią tyn ie  koreańskię, obci
na ją  g łow y starcom m a la j- 
skim , na dzieci koreań
skie puszczają zadżumione 
szczury i zarażone cholerą 
pchły...

N ie trudno spod ornatu  
naszego m agika dostrzec, 
tak  ja k  przys łow iow y  
ogon, k tó rym  diabeł chce 
na mszę dzwonić  — no
gę zadżumionego szczu
ra. O rnat, ja k  w idać, —  za 
krótk i...

Na końcu zaś p raw dziw ie
uczęstował n ie licznych tych, 
któ rzy go s łuchali, swoim  
trzecim  z kole i występem  
w ro li filozofa. Bo oto — 
k r ó t k o  i węzlowato: „C h łop  
jest inayw iducm stą 1 kw e
stia postępowania wobec 
chłopa jest problem em  psy
chologicznym “ ... Gdyby to 
się w  ja k ik o lw ie k  sposób 
trzym ało kupy. być może 
przekonałoby p rzyna jm n ie j 
jednego głupca, by lak, 
ja k  sobie tego życzą Chur- 
c h ille , Adenauery, M ik o ła j-  
czyki. cała fe ra jna  w s:a- 
wych generałów i  szczu
rzych po lityków , nie poje
chał na swoje Z iem ie Za
chodnie. A le  cóż — kupy  
się nie trzym a ...

O tak ich  filozofach bo
wiem na wsi m ów ią, że po- 
' ra fią  om wziąć w ięcej na 
plecy n iż na głowę..

Słusznie mówią.
(W is)
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Z  d z ie jó w  p o ls k ie j  h i e r a r c h i i  kościelnej
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Rok by ł 1922. Organ KPRP 
„Czerwony Sztandar“  pisał: 
„P rzeżyw am y obecnie okres 
ofensywy kap ita łu  przeciw  
wszelkim , nawet na je lem en- 
ta rn ie jszym  zdobyczom klasy 
robotn icze j“  i da le j: „skup ie 
nie wszystkich s ił dla w a lk i z 
ofensywą kap ita łu  stało się 
naczelnym  wskazaniem “ .

Organizacja * Chrześcijań
skich Związków Młodzieży 
Robotniczej przystępuje do 
w ydaw ania własnego pisma 
tygodniowego, dając mu naz
wę „Młody Robotnik“. Nad 
w in ie tą  ty tu ło w ą  położono 
m otto : „M iłujcie się społecz
nie!". Pierwszy num er nosi 
datę: 1 — 3 maj 1922. Na cze
le K om ite tu  Wykonawczego 
organ izacji i na czele zespo
łu  redagującego pismo stoi 
m łody poseł na sejm ksiądz* 
dr Zygmunt Kaczyński.

Równocześnie ksiądz poseł— 
nazwany przez samego k a r
dynała Dalbora „płomiennym  
przewodnikiem młodzieży nie
zamożnej“ — patronu je  u- 
tw orzeniu m iesięcznika „M ło
da Polka“, k tó ry  dla odm ia
ny p rzy jm u je  za m otto ha
sło: „Sprawie służ — służyć 
chcę!“ W la tach nieco póź
niejszych ks. Kaczyński m iał 
zająć poczesne stanowisko w 
redakc ji ka to lick iego „M ałe
go Dziennika“ i w jezu ickim  
w ydaw n ic tw ie  „Glosy Katolic
kie“, a wreszcie objąć wysoką 
fun kc ję  dyrekto ra  Polskiej 
Katolickiej Agencji Prasowej.

A le  w raca jm y tymczasem do 
Chrześcijańskich Zw iązków 
M łodzieży Robotniczej i re
dakc ji „M łodego Robotn ika“ , 

j gdzie ks. Z ygm unt — pup il i 
i protegowany prezesa lig i an- 
j tybo lszew ick ie j pra ła ta Okóio- 
j K u łaka  — staw ia ł swe p ie rw - 
I sze samodzielne k ro k i w ka- 
I rie rze po lityczne j i pedago- 
gicznej.

’. W końcu kwietnia 1922 ro

ku ks. Kaczyński przedsta
w ia ł kom ite tow i wykonawcze
mu świeżo powstałe j organiza
c ji swój „p u n k t w idzenia na 
sytuację m łodzieży". Otóż 
„n ie  należy przew idyw ać zbyt 
s ilnych  w p ływ ó w  kom unistów  
(na młodzież), bo n ic  m ają oni 
on i legalne j prasy, an i m oż li
wości up raw ian ia  jak ichś a- 
trakcy jn ych  fo tm ", „trzeba  
stanowczo zwalczać tzw. jed - 
no lito fro n tow e  nastro je wśród  
m łodych socja listów “  i, co n a j
ważniejsze: „zatkać tw arz
głodnym  pozoram i w a lk i o 
chleb, żeby nie m ie li k ie 
dy wołać o rew o luc ję  i  w ła 
dzę“ . (Cytaty — według „O 
n iektó rych  chrześcijańskich 
stowarzyszeniach“  — nak ła 
dem „A k c ji K a to lic k ie j“  — 
rok  1930 — Poznań). I  tak 
powstał „M łody  R obo tn ik“ . 
T y tu łem  miał kłamać, że jest 
pismem młodzieży robotniczej. 
Ekonom icznym i hasłam i miał 
kłamać, że walczy o jakiekol
wiek interesy robotnicze. M ia i 
dem obilizować, paraliżować 
ideologicznie, om otywać k ła m 
stwem młode pokolenie. A 
w ięc nie przypadek — świa
doma przebiegła dywersja 
dywersja w szeregach mło
dzieży robotniczej. Dywersja 
najbardziej bezlitosnych wro
gów tej młodzieży — kapita
listów — dokonywana rękoma 
ich wspólników — reakcyj
nej części duchowieństwa ka
tolickiego.

Cóż — nie m ie li rzeczyw iś
cie kom uniści i  skupiona w o
kó ł n ich lew ica społeczna m o
żliwości upraw ian ia  „a trak  
cy jnych fo rm " pod rządam 
kap ita lis tów  — przy jac ió ł ks 
Kaczyńskiego. A le, ja k  w ia 
domo, na jbardz ie j a trakcy jn ; 
rzeczą jest prawda. A  prawd; 
nie m ów ił m łodzieży ani ka 
p ita listyczno-obszarn iczy rząd 
ani burżuazyjne pa rtie  i ug ru 
powania. Prawdę m ó w ili ko

m uniści — o tym  przedstaw i
ciele reakcyjnego k le ru  do
skonale w iedzie li. Dlatego też 
już w  pierwszym  numerze 
„M łodego R obotn ika“  ukazał 
się a rty k u ł pt. „Młodzież a 
partia“.

„P a rtia  — czytam y tam — 
jest d la  m łodzieży najgorszą 
trucizną, a ju ż  szczególnie 
partia  tak  w yw rotow a, że na
wet rząd pozbaw ił ją  wszel
k ich praw, podobnie ja k  zło
dziei i  morderców. N iechaj 
partie  i  zw iązki m łodzieży ży
ją  o dobrą miedzę od siebie, 
wzajem  strzegąc swej suwe
renności“ . Jedną ty lk o  partię  
„rząd pozbaw ił wszelkich 
p raw “  — kom unistów . I ty l
ko ich boi się ks iądz-w ycho- 
wawca. Bo ty lk o  oni m ogli o- 
tw ie rać młode oczy, uczyć 
młode um ysły, gotować do 
w a lk i o lepsze życie młode 
ręce. Między tą Partią — nie
legalną i walczącą KPP — a 
młodym pokoleniem klasy ro
botniczej, chciała hierarchia 
kościelna, wysługująca się fa 
brykantom, wykopać swoją 
miedzę. Nie mogła tego zrobić 
z prostej przyczyny. P artia  ta 
była P artią  klasy robotniczej 
Tej Pajrtii i tej klasy rozdzie
lić nie mogła żadna dyw e r
sja, żadne kłamstwo, żadne 
prośby i żadne modlitwy.

Sprawą być może m ało „a - 
tra k c y jn ą “ , ale d o tk liw ie  p ra
w dziw ą, była w ówczesnej Pol 
sce nędza, specjalnie bijąca 
w młodzież. Ź ródła tej nędzy 
by ły  równocześnie źródłam i 
kroc iow ych dochodów kap ita 
lis tów  „M łodzież niezamoż
na“ , k tó re j „p rzew odn ikam i“ 
m ien iła  polska h ie ra rch ia  ko 
ścielna różnych księży-redak 
to rów  i księży-wychowawców 
domagała się odpowiedzi n<: 
pytanie, ja k  z nędzą walczyć 
„P raca — odpowiada ksiąd2 
redaktor Kaczyński — jest

potęgą. Jeśli będziemy lepie j 
pracować, p rzy jdą  czasy po
m yślności człow ieka“  i od ra 
zu — dwa oszustwa przy jed
nym ogniu: niech „niezamoż
na m łodzież“  dobrze pracuje 
na kieszenie fab rykan tów  i 
niech przy tym  w ierzy, że u- 
chroni ją  to od nędzy.

P rzychy ln ie  oceniały „o f i
cja lne czynn ik i sanacji dzia
łalność „M łodego Robotn ika“ . 
Ksiądz kardyna ł K akow ski 
udziela mu ofic ja lnego błogo
sław ieństwa: „Idźc ie  z im ie 
niem  Chrystusa do ubogiej 
młodzieży..." Pochwała ta po
działa ła na ks. Kaczyńskiego 
ja k  ostroga na dobrego rum a
ka. Już w  roku 1924 ukazu
je  się a rtyku ł, mów iący m. in.: 
„N ie  ma dla nas ludzi obcych. 
Są ty lko  bracia. Z  sercem 
przepełnionym  m iłością idzie
m y do każdego. N ieprawda, 
że m usi być, n ieprawda, że 
jest w a lka  między ubogim  ro 
bo tn ik iem  i  bogatym a uczci
w ym  przemysłowcem..." Nie, 
nie wszyscy b y li braćm i dla 
„p rzew odników  młodzieży u - 
bogie j“  W tym  samym num e
rze, pod w in ie tą , w ramce, 
nie przeszkodziło im  czułe ka
to lick ie  sum ienie umieścić 
wezwanie: „W szystkich czytel
ników prosimy o nadsyłanie 
materiałów i informacji w 
sprawie agitacji komunistycz
nej między młodzieżą“. M ia ła  
czelność organizacja podająca 
się za robotniczą wzywać do 
oddawania kom unistów  — ro 
botniczych przywódców w rę
ce p o lic ji!

W idocznie nawet czyte ln icy 
„M łodego Robotn ika“  nie kw a 
p ili się do ro li prow okatorów  
i szpicli, wyznaczonej im  przez 
„księdza-w ychowaw cę“ , bo po 
k ilk u  num erach wezwań j  
znika z pisma. Zastępuje je 
inny apel — tym  razem zby
teczny — „Domagamy się od

rządu bezwzględnego zwalcza
nia komunizmu, a w szczegól
ności akcji Związku Młodzie
ży Komunistycznej“. Zbędny 
trud — rząd i tak starał się 
jak mógł.

W  roku 1925 ksiądz poseł 
został przeniesiony na wyższe 
stanowisko. Papież Pius X I  
powołał do życia „Akcję K a
tolicką“, międzynarodowy, u- 
doskonalony oręż dywersji 
burżuazyjnej, oręż skierowa
ny przeciw narodom, przeciw 
masom ludowym. Czynnie bu
dował tę organizację w Polsce 
ks. Kaczyński.

Droga księdza redaktora 
znalazła swe zakończenie już 
po wojnie. Władze bezpie
czeństwa odkryły działający 
przeciw Polsce Ludowej ośro
dek dywersyjny ukryty pod 
szyldem redakcji „Tygodnika 
Warszawskiego“. Redaktorem 
naczelnym tego pisma by! ten 
sam — z łaski kardynałów i 
za pieniądze fabrykantów —  
„przewodnik młodzieży nieza
możnej“

Są i dziś następcy ks. Ka
czyńskiego. I dziś chcieliby 
oni rozbijać jedność młodego 
pokolenia. Dążąc do osłabienia 
młodzieży i jej udziału w bu
downictwie Polski Ludowej, 
starają się judzić, skłócać mło
dzież wierzącą i niewierzącą. 
Reakcyjna hierarchia: kościel
na, która w czasach władzy 
obszarników i kapitalistów  
nawoływała „ubogą młodzież“ 
do pokory, głosiła w imię 
spokoju kapitalistów, że są 
„tylko bracia“ — dziś czyni 
wielkie wysiłki, aby podwa
żyć autorytet i siłę naszej 
władzy, naszego państwa Bo 
jest to władza ludu. Ale sce- 
mentowanej raz na zawsze 
jedności młodego pokolenia 
ani dywersją, ani modlitwą nie 
wyszczerbią.

A. PAW ŁO W SKA



phi Oświaty, Książki i Prasy

O M  m  3Je{(rkąn i, T tytu fek,
Nie zb łądziły te książki, poeto Adamie,
M yśmy je tu przyw ieźli, żeby stare skruszyć.
I  czytają dziewczęta .— choć nie pod strzechami 
— ja k  w Tw oim  śnie prząśniczki — „Pana Tadeusza"

Z  daleka w idać ju ż  rynek Nowego Miasta. Miasta? Raczej 
większej w ie jsk ie >' osady Szosą od Warszawy pędzi prźez 
M od lin  i  Płońsk, k rępy , mały „b ib liobus" Wiezie książki.. 
T rw a ją  Dni Oświaty, Książki i Prasy Na ciężarówce za , bi- 
bliobusem “ jadą studenci To zespól artystyczny z SGGW 
Tow S todownik student l roku wydzia łu  rolnego sam pocho
dzi ze xvsi Pracował tam w organizacji Z M P -ow sk ie j na od
c inku ośw iatowym .

„B ib liobus Domu Książki "  stanął już  na Z ie lonym  Rynku, 
tuz pod Nowym Miastem. Rozstawiono książkowe kioski Od 
m osteczka schodzą się zwolna mieszkańcy. Szczególnie n a j
młodsze pokolenie z zainteresowaniem przygląda się stoiskom. 
W garści — po k ilka  złotych. Trzeba dobrze wybrać.

Lo teria ! Sensacja kiermaszu książek. Los kosztuje ty lk o  
tło tó w kę  Na afiszu sprawdzamy w yn ik i. N r 59? Jest! Jest!

Posiadacz szczęśliwego losu( 
n r 59 kol. Janek C h o jn ack i( 
„ w yc iągną ł“  główną w ygraną ( 
— może wybrać książki za l 
15 zł W ybór nie ła tw y  Pra
cow nik „Domu Książki“  po-1 
maga uczniow i 6-te j klasy Ro
śnie liczba książek w ręku i 
chłopca: „P a w lik  Morozow“ 1 
Gubariewa, „Rozmowa z sy - i 
nem “  Michałkowa...

Kimtois?
Isim m m um om u"

3 m a ia  redakcl' a ..S z tanda r M ło d y c h “  og ło s iła  Wielki Konkurs Przedmiotowy na najlepszą korespondencie 
c z S  P^ski>TudowejDrZySO ° WaniaCh m ł0 d y c h  ch łop ców  1 dz iew czą t do Z lo tu  M ło d y c h  Przodowników — Budowni-

W związku z ty m  do re d a k c ji zaczęły n a p ły w a ć  lis ty  od m ło dz ie ży  w ie js k ie j,  szkolnej, robotniczej.
Poniżej drukujemy dwie wypowiedzi, które nagradzamy I i I I  nagrodą.

woj "warszavvskie^° rai>l61 d°  p ing_p° nga ~  o trz y m u je  tow.' Kazimierz Kaczmarczyk _  Psary, pta Łęg, pow. Płock,

cin^e.naSr° da ~  ks iążka  ~  o trz y m u je  to w -S. Argent, uczenn ica  V I I  k la s y  Szkoły Podstawowej nr 28 w Szcze-
Nagrody wysyłamy pocztą.

I  nagroda tygndn a

W dniu Zlotu będzie u m$ miodzie! 
całej gromady

Z lo t M łodych P rzodow ników  
-  Budowniczych Polski Ludowej 
będzie radosnym świętem m ło
dzieży polskie j walczącej o po
kó j i socjalizm.

W związku ze Z lotem  nasze 
kolo ZM P w  Psarach, pow 
Płock podjęło szereg zobowią
zań, k tó re  zostały przedterm ino
wo wykonane. Pierwsze — to 
pomoc w akc ji siewnej. Przy 
naszej naprawdę w ydatne j po
mocy gromada zakończyła sie
wy wiosenne pierwsza w  całej 
gminie.

Zbudow aliśm y dwa boiska 
aportowe do s ia tków k i 5 dni 
przed określonym  term inem  
Podnieśliśmy poziom szkolenia 
organizacyjno -  politycznego 
Wszyscy przystąp ili z zapałem 
do nauki. W yróżn ili się koledzy 
i koleżanki: Genowefa Kacz
marczyk, Henryk Ptaszek i 
Henryk Szypczyński. Ta cała 
tró jka  w yróżn iła  się również w  
pracy w  czasie siewów. O pie
kow a li się oni. siew r.ik iem  i p i l

nowali, aby spraw ied liw ie  p rzy
dzielono go mało i średnioro l
nym  chłopom

In n i członkowie koła poma
gali wdowom i rodzinom w o j
skowych, k tórzy  służą naszej 
kochanej Ojczyźnie.

W iemy, że nasze zobowiązania 
i w ykonanie ich przyspiesza 
realizację Planu 6-letniego.

U nas dla uczczenia Z lo tu  w 
kole powstały kółka dobrego 
czytania. O rgan izu jem y również 
wieczory dyskusyjne nad książ
kam i, w  k tó rych  młodzież b ie
rze tak chętnie udział.

W  naszym kole jest zespól a r
tystyczny i na cześć Z lotu przy
gotowuje liczne występy, które 
odbędą się w  Psarach w 
dniu, k iedy w  Warszawie roz
pocznie się Zlot. . W tym  dniu 
odbędzie się masówka. Zaprosi
my na ten dzień młodzież z ca
łe j wsi.

K A Z IM IE R Z  K A C Z M A R C Z Y K  
Psary, pow. Płock

11 nagroda tygodnia

Z piosenkę i tańcem do PSSi-u...
Przeszło miesiąc temu w róc i

liśm y z wycieczki k ra joznaw 
czej m ającej na celu zapozna
nie nas z na jw ażnie jszym i o-

b iektam i Planu 6-letniego. M ie 
liśm y szczęście oglądać dźw iga
jącą się z gruzów, śpiewającą 
ry tm em  pracy, naszą ukochaną

stolicę Warszawę. Piękna jest 
W arszawa! W idzie liśm y trasę 
W—Z, byliśm y na Żeraniu, je 
chaliśm y ruchom ym i schodami, 
zobaczyliśmy to, o czym śpie
wamy w  piosenkach — tra m 
w a j „18“  i zegar na M arien
sztacie.

Na pewno 22 lipca w  8-mą 
rocznicę wyzwolenia naszej O j
czyzny, w trzecim  dn iu Z lotu 
M łodych Przodow ników  -  B u 
downiczych Polski Ludowej, 
Warszawa będzie jeszcze p ięk
niejsza. Każdy z nas wyobraża 
sobie, ja k  na ulicach sto licy bę
dzie chodzić rozśpiewana m ło
dzież ze wszystkich m iast i wsi 
naszej O jczyzny. Dlatego też 
każdy chcia łby być w  Warsza
w ie w tym  dniu.

A le  ’ ’demy dobrze, że sama 
chęć nie wystarczy na to. Aby 
mieć zaszczyt uczestniczenia w 
Zlocie, trzeba sobie na niego za
służyć. W naszej szkole w  tym  
roku czekają nas egzaminy koń
cowe. Codziennie po lekcjach od 
byw a ją  się zajęcia, na których 
uczniow ie V I I  klasy razem z na
uczycielam i pow tarza ją mate
ria ł, aby dobrze go u trw a lić  i 
opanować. W iemy, że zdając do
brze egzaminy, może zasłużymy 
sobie na uczestniczenie w  Z lo
cie.

6 maja po lekcjach została 
zwołana zbiórka alarmowa. 
Drużyna harcerska zgromadziła 
się w  P arku Kasprowicza. Po 
uroczystym  apelu wszyscy roz- 
siedłiśm y się na traw ie , z uw a
gą słuchając słów przewodni

czącej Rady D rużyny kol. K la 
ry  Połoweszko, k tó ra  m ów iła  o 
Zlocie. Gdy K la ra  skończyła opo 
wiadać, zasypano ją  tysiącam i 
pytań —- czy każdy, k to  się 
dobrze uczy i pracuje, będzie 
m ógł pojechać na Zlot?

K la ra  odpowiadała na wszy
stk ie  pytania. Potem odczytała 
A pe l Zarządu Głównego ZM P 
do całej m łodzieży polskiej.

Harcerze podję li zobowiąza
nia.

Drużyna harcerska, począwszy 
od klasy IV  do V II,  w niedziele 
pojedzle na tniasto i odpracuje 
5 godzin przy sadzeniu drzewek. 
Po pracy zespól artystyczny 
wystąpi w pobliskim PGR-ze. a 
wieczorem urządzimy zbiórkę 
przy ognisku razem z pracow
nikami PGR-u.

Urządzimy boisko sportowe 
przy szkole, oczyścimy podwó
rze. Wszyscy, którzy nie zdali 
norm BSPO, do końca roku 
zdobędą odznaki. Klasa I I I  i IV  
zrobią zabawki dla przedszkola.

Podję liśm y jeszcze w iele zo
bowiązań i na pewno wszystkie 
zostaną wykonane. Bo przecież 
każdy chciałby zasłużyć swoją 
pracą i  w ykonaniem  zobowią
zań na to, by pojechać na Zlot.

S. ARGENT  
uczennica klasy V I I  ' 
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Od dwu godzin jak kamień siedzi.
Mars na czole. Poziewa skrycie. 
Słucha? Gdzie tam! Z uwagą śledzi 
harce kilku much na suficie.

W rączce notes, w drugiej ołówek. 
Chyba biedak przyrósł do mebla. 
Plaga narad. Postrach masówek. 
Etatowy „aktywista“ ze szczebla.

Z kolegami rozmawia skąpo —
Zbyt wysoko ceni swe stowo.
Kiedy idzie — tak dziwnie stąpa, 
jakby połknął żerdź dwumetrową.

Siedzi. Chodzi. Załatwia sprawy. 
Referuje. Ustawia. Głosi.
Demaskuje. Tworzy podstawy. 
Cementuje. Przekształca.' Wznosi.

Do wszystkiego jednakie normy — 
garść sloganów stertach w użyciu. 
Bałwochwalczy wielbiciel formy.
Absolutny ignorant życia...

Zima mroźna, czy dzień majowy — 
on wciąż w swoim kamiennym świecie. 
Oficjalny i posągowy
lat... d w a d z i e ś c i a  dźwiga na grzbiecie.

D ziw aczne zarządzenie

M iodzi stają na Apel

Każda szychta „Eminencji“ przebiegać będzie 
pod znakiem współzawodnictwa ziołowego

„W górę sztandar współzawod
nictwa zlotowego"

Tej treści napis zaw isł pewne
go dnia nad bramą kopa ln i „E - 
minencja“. Nad nim , już  na te
renie kopaln i łopoce wysoko na 
szybi" wyciągowym  feiąjo-czej- 
wona flaga — znak, że kopalnia 
przoduje w w ydobyciu węgla.

Flaga i transparent wiszą już 
od dłuższego czasu, lecz w dniu 
12 maja nadają kopaln i szcze
gólnie odświętny nastró j Potę
gują go płynące przez megafony 
dźw ięki pieśni m łodzieżowych i 
co chw ilę  rzucane hasła:

— Dzisiaj zbieramy się wszy
scy na masówce przedzlotowej!

*

Zachrypn ię ty głos kopaln ianej 
syreny ogłasza koniec szychty 
W prost z szybu, z la ta rkam i gór 
n iczym i w ręku, zamorusani wę
glem aż po b ia łka  oczu powoli 
schodzą się w  św ie tlicy  kopa l
nianej m łodzi rębacze i łado
wacze. Razem z n im i przycho
dzą dziewczęta i chłopcy „z 
w ierzchu“ .

Zebranie zagaja przewodni
czący Zarządu ZM P tow  Gołąb. 
P rostym i słowam i m ów i o Z lo 
cie.

— To będzie nasze wielkie, 
radosne święto. Ale żeby ucze
stniczyć w Zlocie musimy sobie 
na ten zaszczyt zasłużyć.

C hw ila  m ilczenia i  do stołu 
prezydialnego podchodzi Tadek 
Dziećcielski — starszy rębacz 
m łodzieżowej brygady fila ro w e j 
Członkow ie jego brygady. Roz- 
kwitałski, Pipkę i Bartczak u- 
ważnie w p a tru ją  się w swego 
rębacza A by ty lk o  czegoś nie 
pom ylił...

— Aby zasłużyć na wielki za
szczyt uczestniczenia w Zlocie, 
brygada nasza postanawia w o- 
kresie od 12 maja do Zlotu zwię

kszyć wydobycie węgła na na
szym filarze o 789 ton. Z tymi 
tonami ponadplanowego wydo
bycia chcemy pojechać na Zlot, 
na którym delegaci młodzieży 
polskiej zdadzą sprawozdanie z 
lego, co zrobili dla swojej lu
dowej ojczyzny.

W zywam y wszystkie m łodzie
żowe brygady naszej kopa ln i do 
współzawodniczenia z nam i w 
pracy o zaszczyt uczestniczenia 
w Zlocie.

Do stołu przepycha się A d o lf 
F irka . Zabiera głos w im ien iu  
swej brygady — Lasończyka, 
Sulikowskiego i K rzew ińskiego.

— Postanowiliśmy, że bryga
da nasza musi pojechać na Zlot 
w komplecie. Wezwanie Dzięć- 
cielskiego przyjmujemy i do 
Ziołu zobowiązujemy się wydo
być 581 ton ponad pian. Zwięk- 
szam.v więc swój dotychczaso
wy procent wydobycia tak sa
mo, jak brygada Dzięćcielskiego. 
He będzie wiecej — zobaczymy. 
W każdym razić w tyle nie zo
staniemy!

Na sali wzmaga się gw ar g ło
sów. Członkowie poszczególnych 
brygad szepcą m iędzy sobą — 
oceniają swe m ożliwości Do 
stołu podchodzi teraz Wanda 
Bujak — robotnica przy zb io r
nikach węglowych.

— N ie naieże do ZM P  — mó
w i. — Ale na nasz Zlot Przodow 
ników Budowniczych Polski 
Ludowej chcę pojechać koniecz
nie. Trudno jest mi m ów ić o 
normach, ponieważ doglądam 
zbiorn ika Ale będę pracowała 
leszcze uważniej, by w mojej 
pracy nie było żadnych niedo

magam Przystąpią także do ze
społu szkolenia ideologicznego, 
by podnosić swą świadomość. 
Zapoznam się dokładnie z ży
ciorysem naszego ukochanego 
Prezydenta tow. Bieruta i prze
czytam do Zlotu książkę Ostrów 
skiego „Jak hartowała się stal“. 
Chcę przez wykonanie tego zo
bowiązania stać się jeszcze lep
szą robotnicą — chcę zasłużyć 
na przyjęcie w szeregi ZMP.

—  Postanowienie W andy przyj 
m ują wszyscy z entuzjazmem. 
Teraz powoli, z namysłem, by 
nie „rzucać słów na w ia tr “ 
składają dalsze zobowiązania.

— Brygada filarowa Jana 
Mrożka z oddz. I I .  Zwiększymy | 
do Zlotu wydobycie ze 125 do 
128 proc.

— Nasza brygada chodnikowa 
w składzie rębacz — taw ick i i 
ładowacz — Sm i goń zwiększy 
wydobycie węgla o 10 proc.

— Filarowa Wernera Stu
denckiego: do Zlotu podniesie
my wydobycie ze 120 na 125 
proc.

— Ja utrzymam czystość wę
gla przy sortowaniu w 95,5 proc.
— rzuca sortowaczka Rozalia 
Pieczywa.

— Nasza brygada pod kierun
kiem starszego towarzysza pra
cy — Wróbla da do Zlotu 128 
proc. wydobycia. Tow. Wróbel 
chce koniecznie jechać z nami 
na Zlot!

r be jm ie całą młodzież kopaln i 
„Eminencja“. Każda szychta 
przebiegać będzie pod znakiem 
współzawodnictwa. Kto był 
dzisiaj najlepszy? Kto pojedzie 
na Zlot?

Na w ózki górnicze opatrzone 
b ia łym i napisam i „Czym ucz
cisz Zlot?“ ładowane będą do
datkowe tony „przedzlotowego“ 
węgla dla fab ryk , hu t bu du ją 
cego się szybko przemysłu, dla 
pomnażania potęgi gospodar
czej naszej ojczyzny.

T. SZCZEPAŃSKI

Świetlica w H U C IE  t,POKÓJ" jest • esWtffe.Tffl* udekorowana
i wyposażona w różnorodne gry świetlicowe Zdawałoby się, 
że w takich warunkach życie świetlicowe rozwija się doskonale.

W rzeczywistości jest wprost przeciwnie Świetlica nie jest 
miejscem nauki i rozrywki młodzieży, panuje w niej „wieczny 
spokój“.

Przyczyną^ takiego stanu rzeczy jest wydane przez dyrekcję 
huty zarządzenie zabraniające młodzieży „śpiewać i tańczyć 
w nowej świetlicy“ oraz stwierdzające że „świetlica istnieje 
wyłącznic do zebrań poważnych“.

(T. W.)

M arysia Przydalkóiona kupu je  „O pow iadania o Lenin ie". 
S ły c a la  u: szkole u tym w ie lk im  człow ieku chciałaby po
znać b liżej tego życie > pracę Genialny wódz rew o luc ji w iele  
razy podkreślał konieczność ośw iaty praw dziw ie ludowej. 
Książki na wsi, zwycięstwo nad analfabetyzmem  — to w ie lk ie  
owoce zwycięshcci nad obszornikenui i kap ite l i storni

N azaju trz  hasło współza
wodn ictw a przedzlotowego o-

fiad ioE
P O N IE D Z IA Ł E K  19 M A J A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25,
W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y , 5.45 A u d  d la  

b ry g a d  SP, 6.10 W szechnica 

R ad io w a , 6.30 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 7.20 P ieśn i rp żnych  n a 

ro d ó w , 7.35 Tańce  i  p ie śn i lu 
dow e, 7.50 K a le n d a rz  R a d io 
w y , 8.00 M u z y k a  ope ro w a, 8.55 
A u d . d ia  k l .  I  i  I I ,  9.20 A u d . 

d la  k l.  I l i ,  8.40 K o n c e r t s o li

s tó w , 10.00 „P ie rś c ie ń  z d ru 
tu “  — opow . s. Z u ra ch o w icza , 

10.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 

11.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y jsk ie g o , 

11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 

11.45 G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 

M u z y k a  ro z ry w k o w a , 12.30 A ud . 
d la  w s i, 12.45 Na s w o jską  n u 

tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  d z ie 

c i, 16.20 U tw o ry  na o rk . 

sm yczko w ą , 17.0Q G łos m a ją  

k o b ie ty ,  17.15 K w a d ra n s  W al

ców  ko m p . ra d z ie c k ic h , 17.30 
R e c ita l s k rz y p c o w y  A . Po les
k ie g o , 1“ .50 P ieśn i W a n d y  Z ie - 

le ń c z y k  w  w y k . s o lis tó w , chó 
ru  i  o rk  P. R. p .d . J. K o ła c z 

k o w s k ie g o , 18.00 Na sz e ro k im  

św ie c ie , 18.20 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 18.45 L e k c ja  ję z y k a  ro 

s y js k ie g o , 19,05 A u d . d la  m lo - 
d z ie ży , 19.45 A u d . d la  w s i, 
20.30 „ S y lw e tk i  k o m p .“  — M. 

R lm s k ij-K o rs a k o w , cz. I  aud. 
s t.- in u z . w  oprać . J. K a ń s k ie 

go, 21.30 „P a m ią tk a  z c e lu lo 

z y “  V- ode. pow . I .  N e v e r ly , 
21.50 M e lo d ie  J. S traussa, 22.15 
M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m.

P ro g ra m  dn ia  6.00, 13.25.
W iadom ośc i 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5-10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y , 6.15 P leśn i p o l

sk ie , 6.50 M u zyka . 7.20 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 Tańce

l  p ie ś n i lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 P rz e rw a , 13.30 

„T a n e c z n e  r y tm y “  w  w y k . 
O rk . R ózg i B y d g o s k ie j P. R „  
p. d. A . R ez le ra . 14.15 A ud . 

Z N P , 14.30 M u z y k a , 15.15 A ud . 

P C K  d ia  c h o ry c h , 15.30 A ud , 

d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  
R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r 
szaw sk i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w 

k o w a , 17.05 O d p o w ie d z i „ F a l i  
49“ , 17.15 K o n c e r t O rk . R ózgi. 

W ro c ła w s k ie j P. R. p. d. T . 

S e red yń sk ieg o , 18.00 U tw o ry  
k o m p . ro s y js k ic h  w  w y k . H. 

K o w a ls k ie j — w io lo n c z e la , 

18.20 R ecenz ja  m ies ię czn ika  

„ H o ry z o n ty  T e c h n ik i"  w  o p r. 
M . M o rtę s k ie j,  18.30 W szech
n ic a  R ad io w a , 18.50 M u z y k a  

d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y k a  l  

a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  K r a 
k o w s k ie j O rk . i C hó ru  P. R. 

p. d. S t. G a jd e c z k i, 20.40 „P o 
je d n a n ie “  — ode. opow . San

dora  N agy , 21.30 M ascagn i: 

„R y c e rs k o ś ć  w ie ś n ia c z a " — o - 
pera , 22.50 K o n c e r t s y m fo n ic z 
n y .

Ten chłopiec u: b ia łe j koszulce nazywa się Kazik Jakubiak  
i Chodzi da I ł  kl Z nim razem stoją Hala Chojnacka z V -e j 
i Rysiek Nieszczery z l-e j Rodzice opow iadają im  czasem 
O Życiu w k iip iu ihs lyczno obsza r mrze} Polsce Ojciec Hali — 
robotn ik  matka Ryśka — robotnica Książka przed wojną? 
Za szybami wysław w księgarniach Do Nowego Miasta p ły  
nęly natomiast różnego typu „m etafizyczne kalendarze", a co 
na jw yże j brukowe, ordynarne „pow ieści".

Dookoła Z M P -ów k i 2 Warszawy rozsiadły się dzieci. S łu
chają bajeczki o rzepce i dziadku „C iągnie rzepkę dziadek, 
pomaga mu babcia, piesek. A może ktoś z was ma w domu 
oleska?" — pyta starsza koleżanka i zaraz chór głosów.

— Ja, ja, ja !
— M ó j pies nazywa się Robaki
—  A mój Burek..
Rośnie gromadka dzieciaków Książka przyciąga

„Ja  też cyt om?... — chw a li się m aleńki Andrze jek Nie, 
chłopcze, jeszcze nie umiesz Ale, gdy ty lko  dorośniesz — 
czekają na ciebie szkoły, czekają książki, tak dużo książek. 
Może sam zostaniesz pisarzem ?

Siodofq’ "*? kącie Zielonego Rynku grupa chłopców  
- fw Z  " rZme W ’i nrcw chV“  Jeszcze nie poznali smaku 
w iązk i jeszcze wolą traw ić  czas na bezużytecznych roz
ryta each ' Poczytalibyście, koledzy, razem! Poznalibyście  
dobrego towarzysza -  Pawkę Korczngmo Od mego uczcie 
j ię  70k pracować, ja k  odpoczywać Zarząd ZM P nie
dostrzegł jeszcze tych kolegów. Czekają. r .  S tru m ff
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Kowe pływackie 
rekordy Poiski

18 bm . na k o n tro ln y c h  zawo

dach  k a d ry  p ły w a c k ie j A W F  

u s ta n ow ion e  zosta ły  dw a re k o r 

d y  P o lsk i.

N a d ys tans ie  200 m . st. k las. 

M ro zó w n a  u zyska ła  czas 3:05,0, 

b iją c  w ła s n y  re k o rd  o 0,8 sek.

D ru g i re k o rd  na d ys tans ie  200 
m  st. g rzb ie t, p ob iła  G e lle ró w n a . 

U zyska ła  ona czas — 3:01,9, po 

p ra w ia ją c  w ła s n y  re k o rd  o 0,6 

sek.

P onad to  T o łk a c z e w s k i w y ró w 

n a ł re k o rd  P o ls k i na dystansie  

200 m  st. dow . — 2:16,7 a M ie ln i-  

k ie l  — na  50 m  st. dow . k o b ie t 
— 0:33,4.

Z r o k u  n a  r o k  w z ra s ta  z n a c z e n ie  
i  r o la  W y ś c ig u  P o k o ju

Wyniki losowania oier 
na Mistrzostwach Świata 

w koszykówce
W  M o skw ie  o d b y ło  sie losow a

n ie  tu rn ie ju  o m is trz o s tw o  E u ro 
p y  w  ko szyków ce  d ru ż y n  żeń
s k ic h , w  w y n ik u  k tó re g o  podzie 
lo n o  12 d ru ż y n  na 3 g ru p y :

I  — C zechosłow acja , F ra n c ja , 
R um u n ia , B u łg a r ia ;

I I  — W ę g ry , W ło chy , A u s tr ia , 
F in la n d ia ;

I I I  — ZSRR, P o lska , S zw a jca 
r ia , N RD .

W  p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  
18 bm . odbędzie  się 6 sp o tka ń : 
CSR — B u łg a r ia , F ra n c ja  — R u
m u n ia , W ło ch y  — W ę g ry , A u 
s tr ia  — F in la n d ia , S zw a jca ria  — 
P o lska  i ZSRR — N R D .

Deutsch wygrywa
w\śc*ig u liczny 

w  Pradze
P od ob n ie  ja k  co ro k u  po za koń 

czen iu  W yśc igu  P o k o ju  o d b y ł się 
w  P radze w yśc ig  u lic z n y  tzw . 
„ K r y te r iu m  pożegna lne“ .

W yśc ig  rozeg rano  na dystansie  
o ko ło  50 k m  (70 ok rąże ń ). Co d z ie 
sią te  ok rąże n ie  b y ły  p u n k to w a n e  
lo tn e  fin isze . Na s ta rc ie  stanęło 
ty lk o  12 k o la rz y , gdyż  w iększość 
d ru ż y n  o puśc iła  ju ż  P ragę.

W yśc ig  w y g ra ł D eutsch (A u s tr ia )  
w  czasie 1:12:45,2 godz. p rzed  D in - 
te re m  (N R D ), V ese lym , (CSR), 
S itzvo h le m  (A u s tr ia ) , Svobodą 
(CSR), K irc h o ffe m  (N R D ), K la - 
b iń s k im  (P o lska) i  S chu rem  (NRD).

Na s ta d io n ie  S p a rty  w  P radze, g dz ie  zn a jd o w a ła  się m eta V W yścigu  
P o k o ju , p re m ie r CSR Z a p o to c k y , p rz e m a w ia ją c  do zebra n ych  dz ies ią 
te k  tys ięcy  w idzów  — p o d k re ś lił, że W yśc ig  P o k o ju  b y ł m a n ife s tac ją , 
k tó ra  p rz y c z y n iła  się do u trw a le n ia  p o k o ju  i b ra te rs tw a  m ięd zy  n a ro 
dam i.

W c h w ilę  potem  na s tad ion  w pa - , 
d li  za w o d n icy , kończący w  Pradze 
d ługą  drogę od W arszaw y przez j
B e r lin  do s to lic y  C zechosłow acji 
O n i, ko la rze  16 k ra jó w , reprezen- ]
tanc i k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j i
k ra .iów  k a p ita lis ty c z n y c h , b y li  ży 
w ym  św ia d e c tw em  s łów  p re m ie ra
Z a p o to c k y e g o . w śród k o la rz y  16-tu 
na rodów  zapanow a ło  w  czasie dn i 
W yścigu  p ra w d z iw e  b ra te rs tw o , z ro 
dz iła  się p rz y ja ź ń , ja k a  m oże^ po
w stać ie d y n ie  w ów czas w śród  ludz i 
różn iących  się m owa i o bycza ja m i 
— je ś li o żyw ia  ich  jeden w spó ln y  
w s z y s tk im  cel A cel ten  jasn ym  by ł 
d la  w s zys tk ich  u czes tn ikó w  W yśc i
gu — n ieus tanna  w a lk a  o u trz y m a 
n ie  p o k o ju  Cel ten  lednoczy k o la 
rzy  i serdeczn ie  w ita ją c y c h  Ich m ie 
szkańców  P o lsk i. N R D  i C zechosło
w a c ji M ilio n y  w id zó w  w ita ły  na 
tra s ie  k o la rz y  s ło w a m i: P o kó j, F rie - 
dcn, M ir . S łow a te w id n ia ły  na 
w sz y s tk ic h  tra n s p a ie n ta c h  i n a p i
sach W yścig  s ta l się potężną, w ie 
lo m ilio n o w ą  d e m o n s tra c ją  w  o b ro n ie  j 
p o k o ju , p rzec iw  p lanom  a m e ry k a ń 
sk ich  podpa laczy  św ia ta . p rzec iw  i 
ro z b ija n iu  przez n ich  N ie m ie c  i 
tw o rze n ie  w  N iem czech za chodn ich  ; 
bazy now e j a g re s ji

Jakże w y m o w n ą  b y ła  trasa  V j 
W yścigu  P o k o ju  Ł ączy ła  ona s to lice  
trze ch  p ańs tw , zw ią za n ych  ze sobą 
p rz y ja ź n ią , w y ro s ła  na fu n d a m e n 
c ie  p o ko jo w e g o  b u d o w n ic tw a  W io 
d ła  ona przez g ran icę  na O d rze  i 
N ys ie , g ran icę  p o k o ju , za k tó rą  s to 
ją  m ilio n y  lu d z i w  N R D , zd a ją cych  
sobie sp raw ę z tego, że szczucie 
N ie m có w  p rzec iw  p o ls k im  sąsia
dom , podw ażan ie  g ra n ic y  p o k o ju  — ! 
to  now e p ró b y  rozpę tan ia  z a w ie ru 
ch y  w o je n n e j w E u ro p ie  przez a- 
m e ry k a ń s k ic h  im p e ria lis tó w .

U dz ia ł w  W yśc igu  re p re z e n ta c ji 
16 państw , w  ty m  4 re p re z e n ta c ji 
k ra jó w  zachodn ich , uczestn iczących  
w  W yścigu  po raz p ie rw szy , je s t do
w odem  coraz w ię ksze j p o p u la rn o 
ści haseł W yścigu  i coraz w iększego 
w zros tu  s ił p o k o ju  w  k ra ja c h  za
ch o d n io  - e u ro p e js k ic h .

Ten  ta k  lic z n y  u dz ia ł d ru ż y n  w 
W yścigu  P o k o ju  s p ra w ił rów n ież , 
że tego roczny W yścig  s ta ł się n a j
w iększą  a m ato rska  im pre zą  spo; to- 
wą św ia ta , o bardzo  w yso k im  poz io 
m ie  W eźm y k i lk a  fa k tó w  K o la rze  
p rze je ch a li ponad 2.200 km  z p rze 
c ię tną  szybkością  37,Ś km -g od z .; m i
m o ta k  d łu g ie j tra sy , w io d ą ce j czę
sto przez te re n y  górzyste , W yścig 
u k o ń c z y ło  70 p roc  s ta rtu ją c y c h

Zdjęcie powyższe przedsta
w ia nagrodę, ufundowaną
przez Zarząd G łówny ZMP dla 
zwycięskiej drużyny V W y
ścigu Pokoju Nagrodę tę o- 
trzym ała w  dn iu 16 bm w 
Pradze drużyna angielska, na 
uroczystości rozdania nagród 
w Domu Reprezentacyjnym  
miasta Pragi.

Ś w iadczy to  o w y s o k ie j k las ie  za
w o d n ik ó w , uczestn iczących  w  tego
ro cznym  W yścigu.

Zespół a n g ie ls k i z w y c ię ż y ł zas łu 
żenie, będąc d ru ż y n ą  n a jb a rd z ie j 
w y ró w n a n ą , jadącą zespołowo, sta
ra nn ie  p rzygo tow a ną , o sp o k o jn e j i 
rozsądnej ta k ty c e  W d ru ż y n ie  CSR 
g łó w n e  zasług i w  zd ob yc iu  2 m ie j
sce m a ją  Vesely, Svoboda i Skorze- 
pa, zw yc ię zcy  trzech  e tapów  W yśc i
gu; Vesely b y ł je d n y m  z n a jle p 
szych k o la rz y  W yśc igu , a jeg o  w a l
ka o p ie rw szeń s tw o  ze S teelem  i 
S ta b le w sk im  b y ła  obserw ow ana  z 
n ies łabnącym  za in te resow an iem

K o la rze  NRD z ro b il i  postępy w 
s tosunku  do r. ub., jed n a kże  za m a
łe w s tosunku  do w zros tu  poziom u 
W yśc igu  B e lg o w ie  zaw dzięcza ją  4-e 
m ie jsce  g łó w n ie  V e rsch u re n o w i i 
V a n ho ve no w i, jednakże  n ie  w szy 
scy w s trz y m a li k o n d y c y jn ie  tru d y  
c iężk iego. 12-etapowego W yścigu  

| Dwa p ie iw sze  e tapy t d w ie  po
ra żk i d ru ż y n y  p o ls k ie j nada l n ie 

| da ją  nam  sp oko ju  W ogó ln e j kia- 
! syfikac.i* z a ję li p ią te  m ie jsce , co 
, lest loka tą  dob rą , jed n a k  m o ż liw o 

ści naszej d ru ż y n y  b y ły  w iększe  Za 
¡w o d n ic y  nasi os iągnę li szczyt fo r 

m y w  ok res ie  e lim in a c ji do W yścigu  
n a to m ia s t na s ta rc ie  p rz e ja w ili ie.i 

| spadek F orm ę tą  po lscy  ko la rze  o d 
z y s k iw a l i  w  czasie W yścigu  W yda je  
| się kon ieczne  osobne p rzeana lizow a- 
i n ie  p rzygo tow a ń  naszych k o la rz y  «
: ich  postaw y na W yścigu  
• T ru d ó w  W yścigu  n ie  w y trz y m a li 
i s ła b ie j w y p a d ły  n iż  się spodziewa 

i no, zespoły A u s tr i i  i D an ii. Bu lga- 
I r ia  s ta n o w iła  w  p ew nym  o kres ie  po 
j ważnego k o n k u re n ta  d ru ż y n y  poi- 
j s k ie j,  w a lcząc z n ią  o lepsze m ie j
sce w k la s y f ik a c ji  D rużyna  b u łg a i- 

! ska b y ła  wów czas re w e la c ją  Wyści- 
i gu Pod k o n ie c  B u łg a rzy  p o ie ch a li 
! s łab ie j R ów nież s ła b ie j, n iż  p rz y 

puszczano. p re ze n to w a li się ko la rze  
W ęg ie r i R u m u n ii, k tó rz y  n ie  ode
g ra li w  W yścigu  w ię ksze j ro li

O f ia rn ie  1 a m b itn ie  jech a li za
w o d n ic y  ro b o tn ic z y c h  re p re z e n ta c ji 
F ra n c ji,  W łoch. T r ie s tu  i F in la n d ii 
K o la rze  ci z n a jd u ją  się w  sw ych  
k ra ja c h  w bardzo tru d n y c h  w a ru n 
kach i je s t im  c iężko  na leżyc ie  p rzy  
go tow ać się do ta k  pow ażne j k o n k u 
re n c ji. W śród naszych ro d a kó w  * 
F ra n c ji,  z k tó ry c h  trze ch  n ie  w y 
trz y m a ło  tru d ó w  W yścigu , zna leź li 
się d w a j b w a rto ś c io w i ko la rze . 
S ta b lew sk i i K u ź n ic k i.  S ta b le w sk i, 
jed e n  z n a jle pszych  k o la rz y  W yśc i
gu, b y ł je d y n y m  za w o d n ik ie m  k tó 
ry  w y g ra ł dw a  e tapy

W ysok i i na ogó ł w y ró w n a n y  po
z iom  czo ło w ych  d ru ż y n  i z a w o d n i
kó w  s p ra w ił, że co dzień  zachodz i
ły  zm ia n y  w  k la s y f ik a c ji,  co dzień 
też k to  in n y  b y ł zw ycięzcą . Jeszcze 
w  B u d z ie jo w ic a c h  w a lka  o l-sze  
m ie jsce  w  k la s y f ik a c ji  in d y w id u 
a ln e j b y ła  zu p e łn ie  o tw a rta , n ie  
b y ło  pew nego ka n d yd a ta  na z w y 
cięzcę.

R o kro czn ie  w zras ta  ro la  i znacze
n ie  W yścigu  P o ko ju  — w sp a n ia łe j 
m a n ife s ta c ji p o k o jo w e j 1 w ie lk ie j 
im p re z y  s p o rto w e j Jesteśm y p rze 
ko na n i. że w ro ku  nas tępnym  W y 
ścig P o k o ju  będzie jeszcze potęż
n ie jszy , zdobędzie  sobie jeszcze w ię 
kszą popu la rność, s k u p ia ją c  dalsze 
m ilio n y  lud z i w o k ó ł d ro g ie j nam 
w s z y s tk im  sp raw y  p o ko ju . (R)

Apel przedstawicieli kościołów i zrzeszeń religijnych ZSRR
do  kościo łów « zrzeszeń re lig ijnych «  duchow ieństw a

i wiernych całego św iata
W  Zagorsku pod M oskwą odbyła się ostatnio konferencja 

przedstaw icie li wszystkich kościołów i zrzeszeń re lig ijn ych  
Zw iązku Radzieckiego, poświęcona walce o pokój.

Uczestnicy kon ferencji u - szenia re lig ijn e  całego świata, 
chw a lili następujący apel: [ by dopomogły swym narodom
„D uchow ni i w ie rn i wszystkich | w  walce o utrzym anie pokoju, 

wyznań i  wszystkich k ra jó w : Świadomi w ielkości i  słuszno-
św iata! I ści sprawy, jak  również w po- .....  ______„ „ „  __„ „

Z in ic ja tyw y  Rosyjskiego ezuciu obowiązku, w yn ika jące- j ¡balistycznymi. N iektóre narody 
Kościoła Prawosławnego w j g0 z naszego powołania, m usi- 
dniach od 9 do iż  maja od- j rny wziąć bezpośredni udział 
byta się konferencja przedsca-[ w  ¡-ej walce. Popieramy apel 
w ic ie li wszystkich kościołów i  i Św iatowej Rady Pokoju, w zy- 
zi-zeszeń re lig ijn ych  Zw iązku j wający do potępienia agresji i 
Radzieckiego, zworana w c e lu ! ¿o zakazu we wszystkich kra - 
omowiema problem u obrony j j aci,  propagandy wojennej,

A to li w kra jach kap ita lis tycz- 
1 nych jeszcze nie wszyscy ludzie 
t w ierzący biorą udział w walce 
; o pokój. Cześć chrześcijan jest 
; odciągana od w a łk i przez ob

łudną propagandę i przez auto
ry te t n iektórych przywódców 
duchownych, związanych w ten 
lub inny sposób z kołam i im pe-

Z gorącym apelem zwracam y
się do duchownych i w ie rnych  
wyznania mahometańskiego I 
buddyjskiego w  kra jach kap ita 
listycznych. kolon ia lnych i za
leżnych. Ciężkie doświadczenia 
przeszłości i n iem niej ciężka 
sytuacja tych narodów w  c h w ili 
obecnej dowodzą, że w ie lk im
dobrodziejstwem by łby  aia n ich 

wyznające Islam  lub Bud- J d ługo trw a ły  pokój. Pakt Poko- 
dyzm znajdują się pod uc i- | ju  zawarty w  ramach O rgan i- 
skiem mocarstw im peria lis tycz- j zacji Narodów Zjednoczonych 
nych. W yznawcy judaizmu, k tó - j um ożliw iłby  tym  narodom w y -

P o k o j u  n a  c a jy m  s w ie c ie .
Wszyscy m iiu jący  pokój lu -  i 

dzie są ogarnięci trwogą, gdyż 
czują, że atmosfera m iędzyna- i 
rodowa zatruwana nienawiścią, j 
strachem i pogłoskami o w o j-

wzmecająeej nienawiść 
gość. M usim y wznieść

i wro 
moral -

rzy zamieszkują liczne k ra je  
świata, nie wszędzie podnoszą 
głos w obronie pokoju.

Do tych w łaśnie oszukanych, 
zastraszonych, wahających się i

ną tamę przed rozpasaniem na- ¡ zw lekających, lecz potrzebują-
miętności, które  podjudzają do 
agresji przeciwko spokojnym  
sąsiadom i potępić je  z góry,

eych pokoju i w ierzących w  po-

waiczenie na drodze pokojowej 
prawa do samostanowienia i  
wyplen ienia zgubnych skutków  
ko lon ia lne j p o lity k i m ocarstw  
im peria listycznych.

Do czynnej w a lk i o pokój w zy
wamy również w ierzących Ż y -

nie pogarsza się z każdym ¡ jako zbrodnie wobec m ora ’no
dniem. Wiele ludzi zdaje sooie 
sprawę z niebezpieczeństwa, lecz 
nie wszyscy wiedzą, co jest źró
dłem  tego niebezpieczeństwa, a 
n iektórzy uiegają fałszywej 
propagandzie dopatru jąc się 
źródła niebezpieczeństwa nie 
tam, gdzie się ono w  rzeczyw i
stości znajduje. Dlatego cez po
zostają oni bądź na uboczu 
w a lk i, bądź tez są pe łn i w ą tp li-

ści i ludzkości. Ażeby usunąć 
strach i nieufność, niechaj lu 
dzie w ierzący wszystkich k ra 
jó w  domagają się zakazu b ro
n i atomowej, chemicznej i bak
terio logicznej oraz w szelkie j in 
ne j broni masowej zagłady, n ie
chaj domagają sie powszechne
go, jednoczesnego i kon tro low a
nego rozbrojenia zarówno w ie l
kich, ja k  i  małych państw, niech

kój ludzi, chcielibyśm y zaape- j dów na całym świecie, k tó rzy  
lować. by uśw iadom ili sobie j potrzebują pokoju nie m niej n iż 
wspólne niebezpieczeństwo i by ! wszystkie inne narody. Można 
przekonali-się, że „pokó j będzie ¡by  było  nie wspominać o tym , 
utrzym any i u trw a lony, jeś li ! gdyby do w a lk i o pokój nie

wości i  niezdecydowania, oądź [ domagają się położenia kresu 
wreszcie zna jdu ją  się pod w p iy - i w o jn ie  nie ty lko  w  Kore i, lecz 
wem wrogicn pokojow i tenden- j wszędzie, gdziekolw iek się to- 
c ji. Spoglądając ze sm utkiem  i czy. 
na taką sytuację w ie łu wierzą 
cych poza granicam i naszego I ską w  Kore i, jesteśmy głęboko 
k ra ju , my, przedstawiciele w y - ! przekonani, że wszystkie koś- 
znau istniejących na obszarze eioły i zrzeszenia re lig ijne  na 
Zw iązku Radzieckiego, uważa- j całym świecie są gotowe po- 
my, iz oocw .ązkic iii naszym jest j przeć czynnie apel B iura Świa-

narody ujm ą sprawę u trzym a
nia pokoju we własne ręce i  bę
dą b ro n iły  je j do końca“ .

Z tą w łaśnie myślą zwraca
my się z apelem przede wszyst
k im  do chrześcijan, powiadając: 

— Odpowiedzialność wasza za 
utrzym anie pokoju jest szcze
gólnie w ielka, albowiem  groźba 
w o jny pochodzi od rządów mie
niących* się rządami chrześci
jańskim i. A to li ta okoliczność 
pozwala wam najbardzie j po- 

Potępiając agresję am erykań- j m yśln ie służyć sprawie u trzy -

stw ierdzic, ze według naszego 
przekonania żródio w o jny  zna j- I 
duje się nie tu, gdzie ludzie i 
pracując nieustannie stwarzają ! 
w a ru n k i wspó.nego szczęścia i 
rozkw itu , osuszają bagna i na
w adn ia ją  pustynie, gazie w ys i- j 
lek iuuziu  skierowany jest prze- j

towe.i Rady Pokoju z ł  kw ietn ia  
br. „P rzeciw ko w ojn ie  bakte
rio log icznej“ .

Dopóki wojna nie stała się ka 
rą dla złych ludzi, trzeba odsu
nąć się od nieczystości ich słów 
i czynów, wzywających do w o j
ny i zażądać, aby w ie lk ie  mo-

ciw ko suszy i chorobom, gdzie | carstwa zawarły Pakt Pokoju, 
marzenia i czyny człowieka j ¡;tóry powinien sie stać na.jlep- 
owiane są ideam i pokoju — lecz SZym probierzem um iłowania 
tam, gdzie k o n fiik ty  społeczne j przez nie pokoju i na jodpow ied- 
są tłumaczone nadmiarem iu d - ] niejszą podstawą do omówienia

Uroczyste wręczenie nagród zwycięzcom V Wyścigu Pokoju
1« bm . o d b y ła  się w 

Bom  b io rą cym  u dz ia ł
Pradze u roczystość w ręczen ia  

w w y ś c ig u  P o ko ju .
nagród d ru ż y -

Na u roczystość p rz y b y li :  w ice - Ja ko  p ie rw szą z nagród  -  P uchar 
p rzew odn icząca  C zechosłow ackiego j P rezyden ta  R zeczypospo lite j Pol- 
Z g rom adzen ia  N arodow ego  i prze- | s k ie j B o les ław a B ie ru ta  w rę c z y ł 
w odn icząca  Jzechosłowackiego K o- i am basador RP w Pradze Grosz 
m  te tu  O b rońców  P o ko ju  H odz ino- 
ya - S purna , c z ło n k o w ie  Rządu z 
w ic e p re m ie re m  i p e łn o m o cn ik ie m  
Rządu do S praw  K u ltu r y  F izycz
n e j i S po rtu  S zew czyk iem , p rzed 
s ta w ic ie le  o rg a n iz a c ji społecznych 
oraz p rz o d o w n icy  p racy .

W u roczys tośc i w z ią ł ró w n ież  tt- 
d z ia l am basador P o ls k i w  Pradze 
g ro s z .

d ru ż y n ie  N RD  za p ie rw sze m ie jsce  
na te re n ie  P o lsk i.

Za na jlepsze  w y n ik i  na te re n ie  
N RD  w rę c z y ł P u ch a r P rezyden ta  
N RD  P iecka  d ru ż y n ! r a n g ie lsk ie j 
am basador N RD  w  Pradze — F r itz  
Grosse.

P u c h a ry : P rezyden ta  CSR K le 
mensa G o ttw a ld a  w rę c z y ł w ice p re  
m ie r  S zew czyk

w y n ik i  os iągn ię te  na te re n ie  Cze
ch os ło w ac ji

P u ch a r „T ry b u n y  L u d u "  i „R u -  
deho P ra v a " , P u ch a r P o lsk iego  K o 
m ite tu  O b rońców  P o ko ju  i nag ro 
dę Z M P  za za jęc ie  p ie rw szego 
m ie jsca  w w yśc ig u  oraz n ag ro d y : 
C zechosłow ackiego K o m ite tu  Ob
rońców  P o ko ju , m in . S praw  Za 
g ra n iczn ych  CRS — S y ro k ie g o  i 
C zechosłow ackiego  K o m ite tu  K u l
tu r y  F iz y c z n e j, a ponad to  szereg 
in n y c h  nagród  o trz y m a ła  zw yc ię s 
ka d ru żyn a  W yśc igu  P o ko ju  — 
A n g lia .

D ru żyn a  polska  o trz y m a ła  p u -
K o -

m u n ik a c ji Pospieszyła, C zechosło
w ack iego  K o m ite tu  K u ltu ry  F izycz 
n e j i w ie le  in n y c h  nagród.

Zw yc ięzca  w yśc ig u  Steel o trz y 
m a ł P u ch a r P re m ie r; N RD  O tto  
G ro te w o h la  i inn e  nag ro d y  L ic z 
ne nag ro d y  o trz y m a i ró w n ie ż  Cze- 
chos łow ak  Vesely.

P uchar P re m ie ra  C y ran k iew icza  
o trz y m a ! S ta b lew sk i za za jęc ie  trz e 
ciego m ie jsca  Po lak z F ra n c ji 
K u ź n ic k i o trz y m a i P uchar am ba
sadora Grosza — d la p ierwszego 
ko la rza  — Po laka  w  Pradze.

W ręczanie  la g ró d  o d b y ło  się w 
n ie z w y k le  serdeczne j a tm osferze .

ności, gdzie wytwarzane są n a j
bardzie j skuteczne środki m a
sowej eksterm inacji ludzi, gdzie 
przygotowuje się w o jnę i  snuje 
się marzenia o panowaniu nad 
światem.

N ie ma potrzeby w ydobyw a
nia na św iatło dzienne ohy
dnych przykładów  marzeń prze
pełnionych nienawiścią do czło
w ieka, i zakusów, k tó re  opano
w a ły um ysły dzisiejszych apo
stołów wojny. Niech te zakusy, 
rów nie odrażające ja k  samo 
uczucie nienawiści i  rów nie po
tw orne ja k  bomby atomowe i 
śmiercionośne bakterie, nie za
tru w a ją  ducha narodów i  nie 
w yw o łu ją  trw og i przed w idmem 
złowrogie j otchłani.

Nie możemy jednak przym y
kać oczu na fa k t is tn ien ia ru 
chu ciemnych sił. ja k  również 
nie pow inniśm y poddawać się 
uczuciu trw og i lub beznadziej
ności. Pow inniśm y wzywać lu 
dzi do w a lk i przeciwko ułom no
ściom i zbrodniom, a nie prze
ciw ko bliźnim , przeciwko w ro 
gom pokoju, a nie przeciwko 
prawdzie nowego ustro ju , k tó 
rego nie chcą uznać zwolenni
cy w o jny. Obowiązkiem naszym 
jest przypominać ludziom  w ie 
rzącym na całym świecie, że są 
żyw ym i uczestnikam i wydarzeń 
dziejowych, a nie stojącym i na

wszelkich problem ów m iędzy
narodowych. w  tym  wszystkich 
propozycji Św iatowej Rady Po
koju.

Oto zadania, jak ie  stawia 
przed w ierzącym i wszystkich 
k ra jó w  świata sprawa u trw a le 
nia pokoju.

N ie może być wątp liwości, że 
wszystkie re lig ie  są jednom yśl
ne, jeś li chodzi o utrw a len ie  
pokoju, tak samo jak  nie moż
na wątpić, że każda z n ich na 
swój sposób w ie lb i Boga. 
Wśród nas, ludzi wierzących, 
nie ma czcicieli zła i n iepraw 
dy. Nie m i  sług śm ierci i zn i
szczenia. Nie ma nieprzyjació ł 
Boga. Przeciwnie, wszystkie 
wyznania, bez względu na is t
niejące różnice, popierają w 
człowieku dążenie do jedynej 
prawdy. W szystkie wyznania 
oprom ieniają niedoskonała rze
czywistość ideałam i dobra i 
spraw iedliwości i  rozszerzają 
nasz św iat ziemski do nieba, a 
doczesne życie na Z iem i do gra
nic Wieczności.

Dlatego też troska o m iędzy- 
dzynarodowy pokój .jest p rzy
rodzona relig iom . Nie na próż
no przedstawiciele wszystkich 
kościołów i zrzeszeń re lig ijnych

mania pokoju, co wymaga od 
was nie przekładania jakiegoś 
ustro ju  społecznego nad inny, 
lecz ty iko  wierności wobec obo
w iązku re lig ijnego. I  k iedy z 
należną odwagą poczniecie 
skłaniać opinię publiczną na 
rzecz pokoju, to nie ty lko  w y 
wrzecie dodatni w p ływ  na swe 
rządy lecz oprócz tego zapo
biegniecie zarzutow i ze strony 
narodów należących do innych 
wyznań, że życie wasze nie od
powiada wymogom w ia ry  
chrześcij ańskie j ..

w zyw ały ich straszliwe o fia ry  
Oświęcimia, Buchenwaldu. Da
chau, getta warszawskiego i  
innych krw aw ych  o łta rzy ostat
n ie j w o jny  św iatowej.

Tak więc w  naszym apelu 
do kościołów, zrzeszeń re l ig i j
nych, do duchowieństwa i w ie r
nych wszystkich wyznań całego 
świata powtarzamy:

Jednoczcie się z narodam i 
swych k ra jów  w walce o pokój 
i postawcie swe rządy wobec 
konieczności porzucenia zgubnej 
p o lity k i wzniecania nowej w o j
ny św iatowej!

•Wówczas groźne chm ury prza 
słaniające niebo, spłyną na zie
m ię nie gorejącą smołą, nie za
bójczym gradem bomb atomo
wych i nie m ilia rdam i zakażo
nych chorobami owadów, lecz 
życiodajną rosą łaskawości, k tó 
ra będzie żyw ić sokami ziarna 
pokoju, zasiane przez nas w  
sercach ludzkich.

N iechaj Pokój zapanuje na 
całym  świecie!“

M a n ife s ta c y jn y  p o g rz e b  
Philipa Muellera

Agencja AD N  donosi, że w  
Monachium odbył się uroczysty 
pogrzeb o fia ry  krw aw e j masa
k ry  w  Essen, P h ilipa  M ue lle
ra, zamordowanego przez po li
cję adenauerowską. W pogrze
bie, k tó ry  zam ienił się w  po
tężną demonstrację przeciw te r
ro row i po lic ji adenauerowskiej 
i przeciw m ilita rys tyczne j p o li
tyce rządu Adenauera, wzięły 
udział tysiączne tłum y ludno
ści Monachium  oraz delegacje 
z catych Niemiec zachodnich, z 
NRD i F rancji. Nad tłum am i

pow iewały sztandary różnych 
organizacji młodzieżowych i ro
botniczych. Niesiono liczne tran  
sparenty z napisami pro testu ją
cymi przeciw te rro row i p o lic ji 
i naw o łu jącym i do wzmożonej 
w a lk i przeciwko polityce rządu. 
Adenauera. Na mogile p ie rw 
szej o fia ry  malitarystycznego 
„uk ładu  ogólnego.“  złożono sto
sy w ieńców.

Nad grobem P h ilipa  M uelle
ra przem ówił przewodniczący 
Kom unistycznej P a rtii N iem iec 
— M ax Reimann.

150 tys. ro b o tn ik ó w  H a m b u r g a
dem onstrow a ło

p rze c iw ko  p o lityce  Adenauera
W  piątek demonstrowało w  

Ham burgu przeszło 150 tys. ro 
bo tn ików  i  p racow ników  um y
słowych przeciwko m ilita ry s ty -  
cznemu „uk ładow i ogólnemu“ , 
oraz przeciwko nowemu dra
końskiemu regulam inow i, na
rzuconemu zach. -  n iem ieckim  
zakładom pracy przez rząd A -Zw iązku Radzieckiego zebrali

si£ dla omówienia sprawy obro- j denauerą. Była  to najw iększa z 
ny pokoju. Naszej jerinom yśl- ' dotychczasowych dem onstracji 

uboczu w idzam i b itw y , w  k tó - I ności w  te j sprawie sprzyja po- I zach, -  niem ieckich przeciwko
re j ważą się nasze wspólne lo - j kojowa po lityka  Związku Ra- I zgubnej po lityce rządu bońskie-
sy. i dzieekiego, k tórą demaskuje na j go.

Oto dlaczego wzywam y wszy- ! każdym kroku podżegaczy do I W  Ham burgu przerwana zo-
stkie kościoły i  wszystkie zrze- I nowej w o jny. 1 stała praca.

Agencja ADN podkreśla, ż« 
nie udała się próba k ie ro w n i
ctwa SPD i  praw icowych p rzy
wódców zw iązkowych nadania 
akc ji mas pracujących charak
teru apolitycznego.

Dotychczasowa akcja — pisz« 
organ KPD „Freies V o lk " to 
zaledwie początek. Już obecnie 
jednak użycza ona całemu na
rodow i pewności, że jeś li klasa 
robotnicza będzie nadal k roczy
ła zdecydowanie obraną drogą 
— nic nie zdoła się oprzeć je j 
wo li.

d ru ż y n ie  CSR za | c h a ry : czechosłow ackiego  m in.
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R aport agresji
Num er burżuazyjnego dzien

n ika francuskiego „Le Monde“ 
z dnia 9 bm. wzbudził chyba 
największą sensację, jaką kie
dyko lw iek po wojnie udało 
Się wzbudzić jak iem uko lw iek 
dziennikow i w Europie zachod
niej. Ukazai się w nim  bowiem 
skrót tajnego raportu, przęsła- 
nego w dniu 18 stycznia br 
przez szefa sztabu generalnego 
flo ty  USA, adm irała Fecntele- 
ra, do sekretarza ścisłego gabi
netu amerykańskiego, tzw. k ra 
jow e j rady bezpieczeństwa, 
La y ‘a „Le Monde“  wyjaśnia, że 
odpis tego raportu został prze- 
ję tv  w Waszyngtonie przez w y
w iad b ry ty js k i i wkrótce potem 
przekazany dziennikow i, wraz 
z zezwoleniem na publikację.

Sensacyjność tego raportu po
lega na tym. że dzięki niemu 
do wiadomości publicznej prze
dostały się o fic ja lne plany ame
rykańskich im peria listów , nie 
zafałszowane osłoną słów o „de
m okrac ji“  i „wolności“ , lecz 
bez maski ukazujące am erykań
skie przygotowania do agresji 
w  całej ich ohydzie.

Tak więc Fechteler, jeden z 
czołowych przedstaw icieli ame
rykańskich im peria listów , w 
swoim raporcie dochodzi do 
wniosku, że USA po rozpętaniu 
w o jny św iatowej muszą liczyć 
się w swoich planach strategi
cznych z wycofaniem się z Eu
ropy zachodniej i wysp b ry ty j
skich, ponieważ „s iły  zbrojne 
Europy zachodniej mogłyby sie 
utrzym ać po rozpętaniu kon
f l ik tu  nie dłużej niż przez trzy 
dn i“  W tej sytuacji, dowodzi 
Fechteler należy zorganizować 
bazy agresji w rejonie Morza 
Śródziemnego „Turcy wyruszy; 
lib y  przeciw Kaukazowi i B u ł
garii, Grecy przeciw Bułgarii, a 
Jugosłowianie przeciw Bułgarii

i Węgrom" — pisze adm irał 
Fechteler, raz jeszcze demasku
jąc zdradziecką role k lik i l i to ,  
którą  na amerykański rozkaz 
zmienia Jugosławię w bazę wo
jenną, skierowaną przeciwko 
ZSRR i kra jom  dem okracji lu 
dowej.

A dm ifa ł Fechteler i jego mo
codawcy mają jednak szersze 
plany: „Z  Egipcjan. Persów, 
Irakczyków  można utworzyć 
dyw izje  pancerne, rozlokowane 
w Egipcie, Iraku  i S y r ii“ —

I czytamy dalej w raporcie. Ten 
ostatni plan wiąże się z tw ie r
dzeniem B’echtelera. że w zwią
zku ze słabością Europy zachod
nie j jako ewentualnego sojusz
nika, (Fechteler nie ukryw a, że 
nie można zbytnio liczyć na 
kra je  zachodnio - europejskie 
przede wszystkim  ze względu 
na siły pokoju, będące ważnym 
czynnikiem w tych krajach), 
„w o jnę wygra ten, kto będzie 
kon tro low ał G ibra lta r. Kanał 
Suezki i Cieśninę Dardanelską“ . 
Z tego założenia wynika, pisze 
Fechteler. p  te tereny, a więc 
cale Morze śródziemne i ota
czające je  kra je  muszą się zna
leźć pod panowaniem am ery
kańskim. W związku z tym  Sta
ny Zjednoczone muszą wyprzeć 
swych „sojuszników“ — Anglię 

t i Francję — z A fry k i i B liskie- 
f go Wschodu i .  zająć wszystkie 

kluczowe pozycje. Tym bar
dziej. że zdaniem am erykań
skich im peria listów , będzie ta 
niej uzbroić Arabów T urków  
Jugosłowian i innych, jak pisze, 
pogardliw ie Fechteler „ tu b y l
ców“ , aniżeli narody zachodnio
europejskie

Tak więc raport Fechtelera 
jest nie ty lko  jeszcze jednym  
dobitnym  dowodem agresyw
nych planów USA ale również 
dowodzi silnych rozdżwiękńw. 
panujących w samym obozie 
agresji. W świetle tego raportu 
bardziej zrozumiałe stają się

k łó tn ie  amerykańsko - b ry ty j
skie w sprawie dowództwa flo 
ty  „a tla n tyck ie j“ na Morzu 
Śródziemnym, które to dowódz
two za wszelką cenę chcą za
trzymać Am erykanie, a A n g li
cy, dobrze znając plany swych 
kam ratów, r.ie chcą się na to 
zgodzić. W yjaśnia on zakuliso
we machinacje Am erykanów w 
Egip-cie i zainteresowanie Wa
szyngtonu frankistowską Hisz
panią. Wszystko to ma na celu 
wyparcie A ng lików  — a za n i
m i Francuzów — z A fry k i Pół
nocnej i B liskiego Wschodu, 
zagarnięcie tych terenów przez 
im peria listów  amerykańskich, 
zamienienie ich w bazy agresji, 
podporządkowanie ich sobie 
gospodarczo, dla dalszego 
zwiększenia zysków am erykań
skich monopolistów, zaintereso
wanych w nafcie bliskowschod
nie j, bogactwach naturalnych 
A lgeru, Tunisu i Maroka.

■Jak zwykle jednak, amary. 
kańscy agresorzy i teoretycy 
w o jny w niedostatecznym stop
niu uwzględniają wolę naro- 

| dów. Francuski dziennik „L ibe 
ra tion “ pisał na temat raportu 
Fechtelera: „D la  nas, F rancu
zów, sprawozdanie Fechtelera 
stanowi najwyższe ostrzeżenie. 
Bardzie j niż k iedyko lw iek obo
wiązkiem  naszym jest wyzwo
lenie k ra ju  z maszyny atlan
tyckie j. zanim zostaniemy przez 
nią zmiażdżeni. Obowiązkiem 
Francuzów jest un iem ożliw ie
nie rem ilita ryzae ji Niemiec za
chodnich i zmuszenie rządu do 
przyjęcia radzieckiej propozy
c ji zwołania konferencji czte
rech W inniśm y stanowczo 
wkroczyć na drogę pokoju, jeśli 
nie chcemy, by Francja zazna
ła losu, przewidzianego dla niej 
przez adm irała Fechtelera“  
Przeciwko planom Fechtele- 
rów i Eisenhowerów walczą

K r ; * '

Zbrodniczą akcję w Essen przeciw demonstrującej za po
kojem młodzieży przeprowadziła policja Lebra, która w n i
czym nie ustępuje gestapo. rys W Lewiński

zdecydowanie nie ty lko  F ra n - in e j i ą iiskiego Wschodu, które 
cuzi i inne narody Europy, ale mają dość już kajdan im peria- 
również narody A fry k i Północ I listycznych.

A m e ryka ńsk ie  z b rod n i e 
i am erykańsk ie  krę tactw a

Ostatnio opinia światowa 
otrzymała nowe dowody uży
wania przez amerykańskich 
agresorów w Korei broni bak
teriologicznej Są to zeznania 
dwóch oficerów am erykańskie
go lo tn ićtwa, zestrzelonych nad

Koreą Północną. Porucznik 
Kenneth L lo yd  Enoch i porucz- 
n ik John' Quinn opowiedzieli o 
tym. jak przeszkolono ich w 
zrzucaniu bomb bakteriologicz
nych na specjalnych kursach 
lo tn ic tw a USA. Podano im  tam

do wiadomości różne „naukowe 
m etody“ stosowania broni bak
terio logicznej' poza zrzucaniem 
zarażonych owadów — m ów ili 
ich „nauczyciele“ — można roz
siewać bakterie przy pomocy 
specjalnych aparatów rozpyla
jących zakażony kurz i piasek, 
zrzucać zakażone bakteriam i 
u lo tk i, mydło, odzież, wieczne 
pióra z zakażonym atramentem, 
żywność. Możną również roz- 
siewać bakterie przy pomocy 
haubic.

Obaj lo tn icy  opowiedzieli 
również, jak zrzucali na rozkaz 
swych przełożonych bomby 
bakteriologiczne na wsie i m ia
sta koreańskie.

Zeznania obu pilo tów  są na
prawdę wstrząsające. Raz jesz
cze pokazują jak amerykańscy 
zbrodniarze wojenni przygoto
wują się do wyniszczenia całych 
narodów, trak tu ją c  Koreę jako 
„doświadczalny poligon“ . Jeden 
z p ilotów , por, Quinn, pow ie 
dział na zakończenie swoich 
zeznań: „Podżegacze wojenni 
z W all Street zm usili mnie do 
popełnienia potwornej zbrodni 
— do zrzucenia bomb bakterio 
logicznych na koreańską lu d 
ność cyw ilną. Ta bestialska 
zbrodnia im peria listów  am ery
kańskich powinna być potępio
na przez wszystkich uczciwych 
ludz i całego świata... Rozumiem 
obecnie, że byłem narzędziem 
w rękach sadystów z W all 
Streetu“ .

A sadyści z W all Streetu nie 
mają najmniejszego zamiaru 
zakończenia tak dochodowej dla 
nich — ze względu na zamó- 
wienia zbrojeniowe — wojny 
w Korei Najlepszym tego do
wodem jest uniem ożliw ianie i 
torpedowanie przez im peria li
stów rozmów rozejmowych w 
Panmundżon W ydawałoby się. 
że nic już nie powinno stać na 
przeszkodzie zawarcia ostatecz
nego porozumienia, które spo
wodowało by w końcu przerwa, 
nie przelewu k rw i w Korei. 
Wszystkie sprawy zostaty bo
wiem uzgodnione, a pozostała 
jedynie sprawa jeńców, która, 
zdawało by się nie powinna 
nastręczać trudności, ponieważ

regulu ją  ją um owy m iędzyna
rodowe. a w szczególności K on
wencja Genewska, która prze
w idu je, że po zakończeniu 
działań wojennych wszyscy 
jeńcy są odsyłani do ojczyzny.

Jednak amerykańscy agreso
rzy z tego właśnie zagadnienia 
postanowili stworzyć przeszko
dę, licząc, że pozwoli ona prze
dłużyć w nieskończoność, a mo
że nawet zerwać rokowania o 
zawieszenie broni. Wbrew 
wszelkim  umowom międzyna
rodowym  w prow adzili zasadę 
„dobrowolne j rep a tria c ji“ . Do 
czego owa „dobrowolna“ repa
triac ja  się sprowadza, dowodzą 
liczne przykłady Am erykanie 
sprowadzili m ianowicie do obo
zów jenieckich w Korei Połud
niowej agentów Czang Kaf- 
szeka i L i Syn-mana, którzy 
za pomocą gróźb, bicia i s tra
szliwego terroru  zmuszają jeń
ców do „dobrow olne j“ rezy
gnacji z- powrotu do domów.

Jak w yn ika z zeznań ame
rykańsko - lisynm anowskićh 
szpiegów, schwytanych w K o
rei Północnej jeńców zmusza
no do podpisywania własną 
k rw ią  rezygnacji z powrotu do 
ojczyzny a w  w ielu wypadkach, 
jeśli wskutek bicia jeńcy t ra 
c ili przytomność, agenci czang- 
kajszekowsko - lisynmanowscy 
maczali własne pałce w k rw i 
zemdlonych i własne odciski 
palców podawali za odciski je ń 
ców.

Za pomocą takich metod, 
Am erykanie chcą z, pośród 170 
tysięcy jeńców koreańsko-chiń- 
skich, znajdujących się w ich 
rękach, zatrzymać 100 tysięcy. 
Oczywiście, strona ludowa 
kategorycznie zaprotestowała 
przeciwko tym  bestialskim  me
todom im peria listów , domaga
jąc się bezwarunkowo powrotu 
wszystkich jeńców w ym ienio
nych w spisach przedłożonych 
przez obie strony w grudniu 
ub roku. Am erykanie jednak, 
obawiając się pokoju—co prze
cież pokrzyżowało by ich plany 
— nada] trw a ją  na swym sta
nowisku.

Ostatnio w ydarzy ł się fakt. 
świadczący o potwornych wa
runkach panujących w obo

zach jeńców, znajdujących si< 
w rękach am erykańskich, i 
jednocześnie będący świadec
twem w o li jeńców powrotu d( 
ojczyzny W obozie na wyspii 
Kożedo w Południowej Korei 
posiadającym smutną sławi 
obozu, gdzie amerykańscy kac 
w ym ordow ali z końcem ubie 
giego roku i z początkiem bie. 
żącego paruset jeńców, osadze
ni tam żołnierze koreańsko- 
chińscy schwycili komendant! 
obozu, generała am erykańskie
go Dodda i wciągnęli w głąi 
obozu. Zgodzili się go wydm 
.jedynie wzamian za spełnienii 
ich żądań Jeńcy domagali sii 
m in. polepszenia warunków 
życia w obozie, bezwarunkowe 
repa triac ji po zawieszeniu bro 
ni, zaprzestania przez władz 
amerykańskie „przesłuchiwań 
jeńców w sprawie ich powrotr 
do ojczyzny. Am erykanie „zgo 
dz ili się“ na te żądania, gd- 
jednak jeńcy uw o ln ili Dodda- 
ośw iadczylj cynicznie, że nii 
czują Sie swoim zobowiązanieti 
związani.

Oczywiście cynizm amery 
kański w tym  wypadku nv 
jest niczym nowym Bohater 
skie wystąpienie jeńców* n; 
wyspie Kożedo w ykazuje ra 
jeszcze przed całym światem 
że Am erykanie nie prze 
strzegali i nie przestrze 
gają zobowiązań międzynarodo 
wycb i ogólnie przyję tych iw y  
czajów w stosunku do jeńców 
wojennych.

Toteż cała postępowa opini; 
św iatowa popiera bez z.astrze 
żeń stanowisko delegacji ko 
reańsko - chińskie j w Panmun 
dżon, domagając sie wraz z ni 
przestrzegania w stosunku d 
jeńców przepisów międzynaro 
dowych przerwania przez Ame 
rykanów  ta k ty k i przewlekani 
rokowań i zakończenia agre 
sywnej w o jny przynoszące 
cierpienia i śmierć setkom ty 
sięcy niew innych mieszkańców 
Korei. napadniętych prze 
amerykańskich . zaborców. W ra 
7. narodem koreańskim  i chiń 
skim. narody świata żądają:

skończyć z wojną w Korei 
B. RAVZACHER
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